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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  S Jan a  z M atty_W yz | B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skifc-Przedm ie- | D ziś rano  stopni zim na 8, w czoraj w p o i. zim. 6.
W schód  słońca o g. i in. .!_. Zacli. o g. 4 m. 58. | ście w  dom u N ro  391, naprzeciw  Saskiego p lacu . | W y so k o ść  w ody  na  W iś le  stóp  5 cali 3.

Z  Petersburga 17 (29) S tycznia .
Przez zdania  ra d y  P aństw a, N a j w y ż e j  zatw ier­

dzone w dniu  11 G rudn ia  1856 r., postanow iono 
co następuje:

1) W incentego-Jana (2ch imion), z synam i Igna­
cym  i L eonardem  i K azim ierza-Felixa (2ch imion) 
Delindow, k tó ry ch  p rzodkow ie  posiadali w  trzecli 
pokolen iach  m ajątk i szlacheckie z w łościanam i, 
w yłączyć  ze sp isu  jedn o d w o rcó w  i p rzyw rócić  do 
pierw otnej p rzodków  szlacheckiej godności, oraz 
zap isać ród  ich do le j  części księgi w yw odow ej. *

2) Szym ona, Ambroz’ego, A tanazego, Józefa  z sy ­
nem  K arolem , Józefa, Teofila, Leona, Szym ona, 
F ranciszka , M ichała, K lem ensa-R afała (2ch im.), 
Józefa, R afała , M ichała, W ład y sław a , Felixa-A n- 
toniego (2ch imion), i Ignacego W islourhow, na 
tejz'e co i pop rzedzających  zasadzie, w yłączyć ze 
sp isu  jed nodw orców , p rzyw rócić  do p ierw otnej 
p rzo d k ó w  godności szlacheckiej i zap isać ró d  ich 
do le j części księgi w yw odow ej.

3) K azim ierza z synam i W ik to rem  - Sew erynem  
. (2ch imion), i G abrjelem -Piotrem  (2ch im.), W in ­
centym , G racjanem  - Łazarzem  (2ch im.) i C yprja- 
nem, oraz w nukam i z syna  G abrje la  P io tra : Pio- 
trem -M arcinem  (2ch im.), i A rnolfem -Leonem  (2ch 
imion) A ksonów  k tó ry ch  p rzodkow ie  posiadali 
w  czterech pokolen iach  m ają tk i z w łościanam i, 
w yłączyć ze sp isu  jed nodw orców , p rzyw rócić  do 
p ierw otnej p rzodków  szlacheckiej godności, i za ­
p isać  ró d  ich do le j  części księgi w yw odow ej.

—  W  rozw iązaniu  zagadnienia: czyli inogą być 
w ybierane  osoby, m ające szlachectw o osobiste, na 
członków  sądów  gran icznych , —  R ad a  P ań stw a  
uchw aliła  postanow ić, w  uzupełn ien iu  w łaściw ych 
artyku łów  uk ładu  p raw , z'e na  p o sad y  członków  
sądów  gran icznych , (gdzie tak o w e są  u stan o w io ­
ne), k iedy  nie ma dostatecznej liczby  szlach ty  
dziedzicznych, m ogą b y ć  w ybieran i i sz lach ta  oso­
biści, jez’eli ty lko  łączą  w sobie i inne w arunki, 
w ym agane d la  zajęcia ty ch  p osad . Zdanie to  zo­
sta ło  N a j w y ż e j  zatw ierdzone w dn iu  12 L is to d ad a  
1856 roku.

O g ł o s z e n i a  oil l l z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
Kancel larjn 2 d e p a r t a m e n t u  w z y w a  s t r ony  do  odc z y t an i a

i po d p i s a n i a  z ap i s e k  w  s p r a w a c h ,  n a d es ł a n y ch :  t )  Od Mo-
h v l e w s k i e g o  c y w .  g u b er nat or a ,  o w v n« i ; r o d i e n i e  o b y  w.  J ó ­
zefa de  Jte lm.  za wł o ś c i a n ,  którzy otrzymal i  w o l n o ś ć  2)  
Z Mohyl .  i zby c y w .  k u pc a  FUatjeuj,  i  k u pc a mi  G r a j e w s k im  
i N o tk in e m ,

W o g ó l n e m  z gr o ma dz en i u  d e p a r t a m e n t ó w  4 , 5 i g r an i ­
c z n e g o ,  n a z n a c z o n e  są do w y s ł uc ha n i a  s p r a wy ,  na 18  S t y ­
cznia: ł )  Oby  w .  K r z y ż a n o w s k i c h ,  z b y ł e m i  ich o p i e k u n a mi  
2 )  0  d ł u g a c h  u b y w .  B o rs te jk i .  3) 0  mi e r n i c z y m L e w ic k im ,  
o s k a r żo n y m  o s f a ł s z o wa ni e  Naj wyżćj  z a t w i e r d z o n e g o  planu  
tp. ż y to mi e r z a .

Wz y wa j ą  się s p a d k o b i e r c y  do s ą d ó w  p o w i a t o w y c h :  Wi ­
l e ńs k i e g o  — p o  mi e s zcz .  M o r n i k o w s k im .  Wi leńskiej  op. eki  
s z l achecki ś j :  ł )  po  sekr.  k o l e g  A d a mi e  K o n c e w ic z u ;  2 )  po  
Konstancj i  N a w r o c k i e j .  I. idzkiej tak i e j że—  po  o b v .  Gas pr ze  
A d a m o w i c z u .  Sadu p o w .  S ł o n i ms k i e g o  —  po  j e d n c d w o r c u  
Ant on i m Mu k o w s k i m .  R a d o n n ń l s k i e g o — po o b y w  G r z e g o ­
rzu W o jn ie .  Orszańskiego. '  1) po ks i ę dz u Bazyl im C z o ł u w -  
sk im ;  2 )  po  ks i ę dzu  Alex P o c z o b u c ie .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  sku tek  usilnych  poszuk iw ań  w ładz adm i- 

n istracy jno-po licy jnycli i w yznaczonej przez JO . 
K sięc ia  N am iestn ika oddzielnej delegacji śledczej, 
w ykry to : z’e spraw cam i dokonanego w dniu  1 (13) 
lis to p ad a  r. z. n ap ad u  i rozbicia poczty  wozow ej, 
oraz zam ordow ania  k o n d u k to ra  i poczty ljona mię­
dzy  w siam i K ucice i W ilam ow ice w pow iecie P ło ­
ckim byli: F ranciszek  Nowakowski, F ranciszek  Ja­
strzęb sk i  zw any „Ivrzyw a rączk a “ starozakonny 
Icek Lichtenstein  zw any ,,z’oityrn“ A ndrzej Saw i­
ck i s to larz  i J a n  Kowalski ry b ak  z m iasta  S ocho­
cina; z ty ch  dw aj ostatn i ujęci zostali i odebrano  
od n ich  sum m ę rs . 4146 kop. 52, z rozbitej poczty  
pochodzącą. U jęcie re sz ty  w ym ienionych zb ro d ­
n ia rzy  w k ró tce  bez w ątpienia nastąp i, ścisłe b o ­
wiem  poszuk iw an ia  w y k ry ły  juz’ około 40 w spó l­
ników*, o rozm aite  kradzieże w espół z tym iż zb ro ­
dniarzam i spełnione, obw inionych.

liorresp on d en cja  K roniki.
P oznań  dnia 2 Lutego 1857 r.

2 . T o w arzystw o  przy jació ł nauk  Poznańskie, 
o k tórego  zaw iązaniu się w ielu długo w ątp iło , u-

WyJątRi * notatek podróży.
WYJĄTEK PI ERWSZY.

(C iąg dalszy).

—  Una farseria! —zaw ołał po chwili —tak 
prozaicznie kończą się zwykle we W łoszech 
wszystkie romantyczne awantury. Bodaj to 
W arszawa! bodaj to Saski ogród!

Nic nie odpowiedziałem na to, i wsiadłszy 
do powozu przebyliśmy milcząco przestrzeń 
dzielącą Certosę od naszego mieszkania.

Cóż mam powiedzióć więcej? Cały ten wie­
czór przepędziliśmy z p. Gualandi i Tadeuszem 
Góreckim, którzy przyszli nas odwidzić. Nie 
podobna było opuścić tak miłych gości, w któ­
rych towarzystwie niepostrzeżenie nam prawie 
czas ubiegł — zresztą zostawało się jutro, o- 
we jutro, które w rzeczywistem życiu, równie 
jak  i w fantastycznych powieściach, przewa- 
żniejszą częstokrość odgrywa rolę niż te ra­
źniejszość.

Niestety! owe j u t r o  odstąpiło tym razem 
od reguły zwyczajnej. Udałem się wprawdzie 
do hotelu Brun, dopytałem się z łatw ością o 
mieszkanie pani Elizy de Guerri, ale po uchy­

leniu drzwi, zamiast powabnego oblicza taje­
mniczej towarzyszki podróży, przedstawiła się 
oczom moim ogorzała fizjonomja włoskiego 
serwitera, zamiatającego i oczyszczającego o- 
próżnione pokoje.

Pani Eliza de Guerri, wraz ze swoją nieod­
stępną kam erjerą, w yjechała tej nocyjeszcze- 
Gdzie? w k tóra stronę? do jakiego kraju? nikt 
nie umiał mi powiedzieć.

Czyliż na tern zakończyć się m iała owa za­
gadka Slinxa, to dalszy ciąg naszej podróży 
okaże ?

W krótce potem opuściliśmy Bolonję, uda­
jąc się do Florencji. Niebezpieczna to droga, 
z powodu licznych band rozbójników ukryw a­
jących się w niedostępnych wąwozach Apen- 
ninów, jestzarazem  najbogatszą w cudne widoki 
w zachwycające krajobrazy, które co chwila 
zmieniając się w oczach podróżnego, podda­
ją  myśli jego coraz nowe, coraz rozliczniejsze 
wrażenia. Dawniej jeżdżono przez Pianoro, 
Lojano, Filligare, i podziwiano w okolicach 
tej ostatnićj wioski górę ognia (Monte di fo), 
na której szczytach strumienie w ydobywają­
cego się z ziemi palnego gazu przyświecają

konsty tuow ało  się nakoniec dnia 12go S tycznia  i 
w ty ch  dn iach  odbędzie pierw sze sw oje posiedze­
nie. Pow odem  do p o w ątp iew ać  o jego utw orzeniu  
się n ieb y ły  bynajm niej p rzeszkody  ze s trony  w ładz 
krajow ych , poniew aż p o d ług  p raw ą  prusk iego  do­
zw olone są  wszelkie stow arzyszenia , nie m ające na  
celu po lityk i lub  sp raw  pub licznych  w ogólności, 
a te  ustaw am i to w arzy stw a  tego w yraźnie zosta ły  
w yłączone. P raw o  krajow e o stow arzyszeniach  
nakazuje ty lko  zakom m unikow anie ustaw  czyli s ta ­
tu tó w  i sp isu  członków  w ładzom  adm inistracy j­
nym , co ze s tro n y  naszego to w arzy stw a p rzy ja ­
ciół nauk, zaraz po utw orzeniu  się jego w ypełnio- 
nem zostało. T ak  więc tow arzystw o  rzeczone u- 
ważao trzeba  za istniejące. D o członków  jego  na­
leżą nie ty lko  ci. k tó rzy  się dali poznać z pism  lub 
p rac  naukow ych  jak iegoko lw iek  bądź rozm iaru, 
ale także i ci, k tó rym  pow odzenie nauk  i lite ra tu ­
ry  u  nas nie je s t  obojętne. Dla tego nie będę w y ­
m ieniał żadnych  członków  z nazw iska, zostaw ia­
ją c  to  czasow i, k tó ry  d ap o zn ać  najw ięcej sięw  za­
w odzie naukow ym  lub literackim  odznaczających. 
O soby, k tó re  zaw sze chcia łyby  mieć do w szyst­
kiego m aterja ł ju ż  gotow y, k tó re  nie chcą nic wie­
dzieć o żadnym  początku, o żadnej p racy  w szel­
kie ow oce poprzedzającej, rozpatrzyw szy  się w na­
szych Stosunkach, w* uniesieniu wieszczem nie p ro ­
rokow ały  tow arzy stw u  pow odzenia, mimo to je ­
dnakże w p isa ły  się w poczet członków  jego . Już  
to  zdaje się, ja k  g dyby  to  było cho robą naszą  u- 
w aźać p raw ie  zaw sze za niem ożliwe rzeczy, k tó re  
przy  dobrej chęci, a m iano wicie w ytrw ałości i tro ­
chę p racy , ła tw o  dosyć w ykonać się dadzą, ap rze - 
ciwnie zaś mieć w szelkie m arzenia, k tó re  a lbo  ża­
dnych , albo n aw et złe częstokroć sku tk i w yw rzeć 
m uszą, za w ażne, niezbędne ja k  g dyby  rzeczyw istą 
przynajm niej w artość  posiadały . Innym  narodom , 
k tóre  m ają znaczną liczbę uczonych  w każdym  za­
k resie  naukow ym , ła tw o  zebrać tow arzystw o  w iel­
kiej w arto śc i i europejskiego rozgłosu. Co tam  
dzieje się za pom ocą w ielkich ju ż  w yrob ionych  sił, 
do tego trzeb a  nam dążyćm niejszem i zasobam i, je ­
żeli chociaż m ałych chcem y się doczekać ow oców . 
W szakże nie ta k zb y t odległe są  czasy, k iedy  u  nas

fantastycznem światłem; od r. przecież 1845 
otworzono nową drogę, k tóra przerzynając 
wprost Apenninj i ciągnąc się dalej ponad 
stromemi brzegami rzeki Reno, wyprowadza 
na rozkoszną dolinę, wśród której Pistoja zbu­
dowana.

Opuściwszy Bolonję, wjechaliśmy w góry, 
które z początku niewielkie, w miarę naszego 
posuwania się, rosły w coraz większe rozmia­
ry, a widoki przerażająco-piękne odkrywały 
się przed naszemi oczami. Prócz jednej małej 
osady, przeznaczonój dla używających wód 
mineralnych, nie ujrzeliśmy na całej tej prze­
strzeni ni jednego miasteczka, ni jednej wioski. 
Nic, tylko skały, urwiska, góry strome, na 
szczytach których bielił czasami malutki do- 
mek, przepaści niezmierne, w głębi których 
szumiał poważnie Reno. W ąziutka droga wi­
ła  sie ciągle nad brzegami tych przepaści, a 
ciężki nasz dyliżans zwieszał się co chwila nad 
głębią, od której z przerażenia trzeba było od­
w racać oczy. Zewsząd słychać było szum po­
toków spadających w srebrzystych pręgach 
ze szczytów gór, a szum ten ciągły, jednostaj­
ny, był jedynym odgłosem przerywającym 
wieczne milczenie tej dzikiej osamotnionej o- 
kolicy.



nie w ychodziło  praw ie  żadne pism o czasow e, kie­
d y  z rzad k a  zjaw iło się jak ie  bardzo skrom ne pod  
w zględem  swej w artości dziełko, k iedy  tych , k tó ­
rzy  pisali albo za dziw olągów , albo za is to ty jak ieś  
nadprzy rodzone  uw ażano? Z jaw ił się Przyjaciel 
Lu ilu, w początkach  sw oich piram idalnie lichy, 
z czasem w cale na szacunek naszego społeczeń­
stw a  sobie zasłużył.

P orów najm y ty lko  tę chw ilę osta tn ią  z przedpo­
topow ym  czasem przed  ukazaniem  się P rzyjaciela  
Ludu, a zobaczym y jak  w ielkie pom iędzy temi dw o­
m a ustępam i czasu zachodzą różnice, ja k  wielkim 
uległo zmianom nie ty lko  intellektuałne, a le— co 
w iększa —  i m oralne usposobienie naszego społe­
czeństw a. Lecz czyż hylibyśm y mieli te skutki, 
g d y b y  i w tenczas owe w ieszcze K assan d ry  zło- 
w róźbeini horoskopam i pokątn ie  by ły  tam ow ały  
każde z ty ch  przedsięw zięć? N ie dosyć na  tem, że 
giniem y w gnuśność, źe pożerani rd zą  zgubnych 
reflexji z obcych sfer w yssanych , nic nie czynim y, 
ani naw et tego, co zupełnie w ygodnie i bez zew nę­
trzn y ch  przeszkód uczynićbyśm y mogli, ale nadto  
tam ujem y k ażd y  czyn zbaw czy, może d la  tego, a- 
źebyśm y sobie m ogli d la  u lg i w łasnego serca p o ­
wiedzieć, że już  w szystk ie części naszego organ i­
zmu tak  zbutw iałe, ja k  ta  lub  owa. T ow arzystw o  
przy jació ł nauk  Poznańskie może osięgnąć cele b a r­
dzo chw alebne, a to  tem  więcej, że na podniesie­
nie naukow ości i um oralm enie w pływ ające , może 
je  osiągnąć, jeżeli będzie— chciało!

Ż y e /y ćb y  bardzo w ypadało , ażeby coś na  ro z­
niecenie energji naszej w płynąć m ogło. Zw iesili­
śm y głow y, założyliśm y ręce i-—ja k  H am let— de­
klam ujem y monologicznie: »być albo nie być?'1 a 
rzeczyw istość nam  urąga , poniew aż k to  chce żyć, 
ten żyje, chociaż nie ja k o  jednostka . T ak ! energji 
nie m am y, ale i H am letam i nie jesteśm y, nie mamy 
ani p rzy jaźn i d la  żadnego H oracja, nie kocham y 
żadnej Ofelji, ty lko  siebie, tak  ty lko  siebie! Dla 
tego szczerość znajdujem y ty lk o  ju ż  w  pow ieściach, 
w spółczucie w yw ieszam y ty lko  chw ilow o na m as­
kach , w k tó ry ch  nie ty lko  w  czasie karnaw ału  cho­
dzim y, a czyny nasze— to b lade frazesy! W sp o ­
m niałem  karnaw ał. B ył to  k iedyś u nas w  całej 
Polsce, czas szczerej zabaw y, często może naw et 
zb y t hucznej, ale b y ł zaw sze oznaką św ieżości i 
czerstw ości ducha naszego. K iedy  m yśl sw obo­
dniejsza, zabaw a szczersza. W id z im y  to  jeszcze 
n iekiedy na  coraz już  rzadszych  u nas ludz iach  
starej daty . S ą  to  osoby o tw artego  serca, se rd e­
cznej duszy . M łodsza nasza generacja w dzieciń­
stw ie ju ż  je s t  starcem , a dzieckiem  będzie w  staro  
ści swej. Z by t szybko dojrzew am y, jeszcze szyb ­
ciej się starzejem y, w iek m ęzkości przeskakujem y. 
T a k  zim na w nas krew , iż już  i baw ić się nie u- 
miemy.

K assyno  po lsk ie  m iejscow e co rok  pew ną licz­
bę coraz mniej i mniej odw iedzanych  zabaw  u rz ą ­
dzające, otw orzyło sw oje w ieczorki z tańcam i, i 
w ieczorki literackie. N a p ierw szy  p raw ie  n ik t nie 
przyszedł, a n a tu ra ln ie  żadna dam a. M ężczyźni 
w olą  drętw ieć p rzy  kartach , kob ie ty  chcą pew nie 
pokazać w ielkość duszy , d a jąc  do zrozum ienia po-

Za każdym mocniejszym poświstem wiatru, 
jęczącego pomiędzy szczelinami skąd, kondu­
ktor, który obok nas zajmował miejsce, sięgał 
po pistolety, a dragoni, którzy nam za eskor­
tę służyli, zbliżali się, chwytając za krótkie 
karabiny; trzy dni bowiem temu, ten sam dy­
liżans napadniętym został i zrabowanym przez 
bandytów. Żartobliwy sposób, w jakim  kon­
duktor opowiadał nam to zdarzenie, wyśmie­
wanie się jego z anglików, którzy na rozkaz 
herszta musieli położyć się w błocie, a przy- 
tem twarz chytra i przebiegła, zrodziły we mnie 
podejrzenie, że pomimo kilkakrotnego sięga­
nia po pistolety, odwodzenia kurków i wołania 
na eskortę, więcej on cenił przyjaźń dzikich 
mieszkańców gór, jak  powierzone straży swo­
jej kieszenie passażerów.

Przebyliśmy jednak szczęśliwie tę niebez­
pieczną drogę i około godziny 2ej po połu­
dniu stanęliśmy na najwyższym szczycie pa­
sma Apenninów, gdzie w nędznej oberży, je­
dynym punkcie oparcia na tych wyżynach, 
czekał nas skromny posiłek. Noc była gdyś­
my Bolonję opuszczali, a pomimo tego ciepłe, 
wiosenne powietrze ogrzewało nas wtedy o- 
żywczem swem tchnieniem, w miarę wznosze­
nia się naszego ponad poziom morza, chłód

stępow aniem  sw ojem , iż zabaw y  tow arzy sk ie  są 
d la  nich  rzeczą zb y t m arną. G dyby  te zebrania 
by ły  zbyt w ystaw ne i kosztow ne, natenczas n ik t 
ro z sąd n y  tego ganićby  nie mógł. Lecz w łaśnie g d y  
ty lko  n  i tem zależy, aby  pokazać zam ożność lub 
d o s ta tk i,— nie m ów ię ju ż  w cale o bogactw ach , k tó ­
ry ch  u  nas ju ż  nie masz, natenczas zapełniają się 
sale, pełno stro jów  w ykw in tnych , albo p rzyna j­
mniej kosztow nych, gdzie niegdzie pokazują się 
djam enty, k tó ry ch  posiadan ie  do  m ytologicznych 
należy rzeczy. W szyscy  się zn a ją— z daleka, w szy­
scy  s i grzeczni— nieszczerze, w szyscy się b aw ią  
j a k — na pogrzebie. D opiero  na  d rugi dzień n a s tę ­
p u ją  niem iłosierne taxy . uszczypliw e koncep ta  i 
lu b e  zaw sze ploteczki. T am  gdzie m ożna się ba­
w ić z szczerą p raw d ą , nie m asz nikogo, tam  zaś 
gdzie w ystaw ność  n ad  siły  i n iestosow na do rze­
czy, gdzie fa łszyw ą odgryw am y rolę, tam  nas łą ­
czy niepraw da! N a d rugi w ieczorek kassynow y  
zab łąk a ła  s ię ja k a ś  niew inna m ieszczka, m yśląc 
w  prostocie sw ej duszy, że zabaw y są  d la  tego, a- 
żeby się baw ić. Lecz dow iedziaw szy  się w p rzed­
sionku  sali, że żadnej tam  nie m asz kobiety , sp ie­
k łszy  raczka  n ieboga, uciekła! N a trzeci nakoniec 
w ieczorek, a p ierw szy  literack i, zeszło się k ilka 
dam , czy mam  pow iedzieć, i k ilka  kobiet? K ilk a ­
naście n iedorosłych  panienek w  m ajteczkach n ie­
w inności i p raw ie w szyscy m iejscow i m ężczyźni, 
także k ilku  zam iejscow ych, k tó rzy  chętnie lub ią  
jeszcze posłuchać  jak ie j rzeczy naukow ej. N aw et 
bóstw o preferansow e sta ło  w kącie, na chw ilę za­
pom niane, p ła c z ą ce —pocieszał je  ty lko  w ojennego 
anim uszu gerylas. N ie w chodzim y w  pow ody  tak  
dość licznego zebrania, b iorąc li ty lko  fakt, szcze­
rze go pochw alm y. Życzym y, żeby i n astąp ić  m a­
jące  inne w ieczorki literack ie , przynajm niej p o d o ­
bną cieszyć się m ogły sym patją . Z um ysłow ego 
zajęcia zaw sze się ja k a ś  isk ierka  pozostan ie  
w  duszy .

Nie m yślcie, ażeby obraz b rukow ego i n iebru- 
kow ego społeczeństw a by ł ty lko  sk rzyw ioną ko- 
p ją  obrazu, istniejącego jed y n ie  w duszy  korres- 
ponden ta . G d y b y  ty lko  był dziełem  w łasnej jego  
w yobraźni, nie m iałby p raw a  zw racać  uw agi na 
siebie. Lecz dałem  tu  ty lko  k ilka szczegółów  w zię­
ty ch  ze skarbca  spostrzeżeń  rob ionych  przez pe­
w ną liczbę obyw ateli pow ażnych, k tó rzy  tego nie­
czystych  w ód w ylew u w strzym ać nie mogą.

K to ś dow iedział u  nas i o nas, że p rzy czy n ą  
w zm iankow anych  chorob liw ych  po jaw ów  je s t  j a ­
k ieś cierpienie nerw ow e, k tó re  dotknęło  niebez- 
nie ów d rażliw y  nervus rerum . P raw da! w t e m  
znaczeniu pan u ją  u  nas bardzo  niebezpieczne cho­
roby , a co najgorsza— w ierzcie m i— że rzadko kto  
może spodziew ać się szczęśliwszej k ryzys, naw et 

’ g d yby  Ceres lepsze zesłała czasy. Z tąd  każdy  n ie­
om al czuje ja k ą ś  dolegliw ość, jak ieś dokuczliw e 
kolki, a pijaw ki, k tó ry ch  pełno obok nas, a naw et 
n ieste ty ,—ju ż  i pom iędzy nami, w brew  na tu rze  
chorobę tę  pow iększają, z każdym  rokiem , z każ­
dym  miesiącem, z każdym  dniem . D la  tego me- 
lan ch o lja  i odrętw ienie nap ad a ją  nas n a  przem ian 
dla  tego nie umiejąc znaleść lekarstw a, k tó re  je s t

coraz, dotkliwiej czuć się dawał, a gdyśmy sta­
nęli na szczycie Apenninów, przed nizkiemi 
drzwiami wspomnionej oberży... ujrzeliśmy do 
ko ta  bielejące się śniegi! Na tej w ysokościro- 
ślinność jest niezmiernie słabą, karłow atą, zi­
mno ostre, przejmujące, wichry i burze szalo­
ne, wściekłe, dla tego też twarze oberżysty, 
jego żony i dziewczyny usługującej były smu­
tne i ponure, w rysach ich nie błyszczała owa 
pełna życia wesołość, charakteryzująca połu­
dniowe ludy.

Skazawszy się dobrowolnie dla lichego za­
robku na zamieszkanie tych wyżyn Apenniń- 
skich, czują oni zapewne jednę z tych męk, o 
jakich Dante przepomniał w opisie piekła; wi­
dzą ciągle o kilkanaście tysięcy stóp podswe- 
mi nogami rozkoszne doliny, zieleniejące się 
gaje i łąki, żywotność w całym swym rozwo­
ju i ponęcie, a  żyją wśród śniegów, zimna i 
znikczemniałej przyrody.

Głos konduktora, wołającego ażeby w sia­
dać do dyliżansu, był dla nas jakby głosem 
zbawienia, pragnęliśmy bowiem jak  najprę­
dzej opuścić te smutne miejsca. Po niejakim 
czasie wolnej jazdy, okrążywszy załamek gó­
ry, najcudniejszy widok przedstawił się znowu 
naszym oczom: ujrzeliśmy kilkonastomilową

jeszcze  w nas sam ych, a lb o  m am y się za pacjen­
tów  n iepodobnych  do w yleczenia i czasem niepo­
trzebnie w ątp im y o w szystkiem , albo w ysilam y 
się niebezpiecznie, chcąc p o k ry ć  trzęsącą  nas fe­
brę. Lecz cóż tó  pom oże, zd radzi nas z n a tu ry  
rzeczy n as tąp ić  m ająca gorączka, a ta  będzie b a r­
dzo go rąca  i resztę sił żyw otnych  u  nas wypali. 
Są inni, k tó rzy  uw aża ją  atm osferę naszą za za ra ­
źliwą, i uciekają ja k  po przegranej bitw ie, zosta ­
w iając p różne  m iejsca d la  g łodnych  przybylców . 
Jed en  z naszych  zam ożniejszych obyw ateli, pan  
M. M. k tó rego  fam i Ig a  od najdaw niejszych  czasów  
w naszych  stro n aeh  zam ieszkuje, zam ierza opuścić 
nasze okolice i chce się osiedlić w sąsiedztw ie n a ­
szej prow incji, k tó re  fan taz ja  nasza  od  dw óch  
mniej w ięcej la t ja k o  ziemię obiecaną w ystaw ia. 
Chociaż zbyw a nam  n a  dziełach poetyckich , to 
w  życiu naszem  za nad to  zw ykle  okazujem y illu- 
zji poetycznych , a gdy  się uprzem y to  i piekło u- 
w ażać będziem y za po la  elizejskie, na k tó ry ch  nie­
zachw iana niczem panu je  szczęśliw ość. Czynim y 
to zw ykle  ta k  długo, dopók i szo rstk a  rzeczyw i­
stość nie zbudzi nas k rw aw ą  ch ło stą  z naszych  
m arzeń, a i w tenczas rzucam y się w inną  iliuzory- 
czną ostateczność. P rzy to czo n y  p rzyk ład  opu ­
szczenia daw nego gniazda bez naglącej po trzeby  
nie je s t  p ierw szym  i w łaśn ie  ty ch  może pobudzić  
do zgubnego naśladow nictw a, k tó rzy  ja k ie  takie 
b ęd ą  mogli na uniew innienie sw oje p rzy toczyć  
p rzyczyny .

T eraz  do now ości m iejscow ych. O d k ilku  dni 
baw i w  m ur;,cli P oznan ia  p an i P e tri z K rakow a, 
o k tó re j gazety  w arszaw sk ie  w spom inały. N ie- 
wiem z pew nością  czy będziem y mieli przyjem ność 
sły szyć  j ą  publicznie M ów ią, iż m a w y stąp ić  
dnia 5go lu tego lu tego  w bazarze, w raz z panem  
N. B iernackim , k tó ry  da je  u  nas d rug i koncert, a 
poprzednio  g ra ł ju z  k ilkakro tn ie  w  m niejszych 
m iastach  naszej prow incji, gdzie ja k o  daw nego 
znajom ego, pow ita li go okoliczni posiedzieiele 
polscy .

WIADOMOŚCI ZAURAMCZMS
I I  ep es z  e We ley  r  a, f i  czne.

L o n d y n  3  L u t e g o .  P rzy  ro zp raw ach  n ad  
adresem  do Jej K ról. M ości, pan  D israeli w Izbie 
niższej a taku je  zagran iczną po litykę lo rd a  P a l­
m erston, ośw iadczając, że najlepszym  sposobem  
niedopuszczenia p ierw szem u m inistrow i żeby d a ­
lej szedł sw oją  d rogą , je s t  odm ów ienie funduszów . 
W  końcu  pan  D israe li o św iadcza za pew ność, źe 
E ran c ja  w  zeszłym  roku  z p rzychy len iem  się rz ą ­
d u  angielskiego tajem nie poręczyła  A ustrji n iena- 
ru szoność  je j posiad łości w łoskich. L o rd  Palm er­
ston  w p ro s t tem u zaprzecza, F ranc ja , w edług  n ie­
go, p rzy rzek ła  ty lko  nie w kraczać do prow incji 
w łoskich. W  obu Izbach  rz ą d  niepom ału a tak o w a­
ny je s t  szczególnie z pow o d u  w o jny  perskiej. 
W  końcu  ad res został przez obie Izby  p rzy ję ty .

K o p e n h a g a  2 L u t e g o .  W e d łu g Faedrelan- 
det, K ró l od przeszłego ty g o d n ia  cierpi z pow odu
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dolinę obsianą licznemi osadami, poprzerzy- 
naną srebrnemi pręgami strumyków i cienme- 
mi pasmami gajów, wśród której leżała w dro­
bniutkich rozmiarach Pistoia, pierwsze miasto 
Toskańskie, do którego dochodzi w tę stronę 
ramie kolei żelaznej od Florencji. Daleko, ni­
knąć prawie w oddaleniu, wznosiły się sine, 
niebieskawe, śniegiem okryte grzbiety dalsze­
go łańcucha Apenninów. Od tego punktu 
konduktor musiał używać wziąż hamulca, ca­
ła  bowiem dalsza podróż do Pistoi, była tyl­
ko ciągłem powolnem spuszczaniem się z tej 
wyniosłej góry.

Pistoja, miasteczko czyste, schludne, z sze- 
rokiemi ulicami, kilkoma znacznemi fabryka­
mi, pomiędzy któremi fabryka szpilek i instru­
mentów dętych pierwsze miejsce trzymają, po­
siadająca do 10,000 mieszkańców, odznacza 
się nadzwyczajnie taniem życiem i naderzdro- 
wem powietrzem. Dolina, wśród której to mia- 

_ sto zbudowane, sław na jest śmiercią Katyliny, 
tam  to również w czasie średniowiecznych 
wojen Gwelfów z Gibellinami, zawiązały się 
pierwotnie owe dwa stronnictwa czarnych i 
białych, czyli Cancellierich i Panchatinich. Na 
nieszczęście nie mieliśmy czasu obejrzyć zna-

D O D A T E K .



zaziębienia piersi, ale w krótce m ożna się spodzie­
w ać zupełnego w yzdrow ienia . | !‘r. Sr. An:.)

A ' N G L J  A.
Londyn i  Lutego. N agły  m anew r przez k tó ry  to ­

rysow ie ofiarowali sw oję pomoc gabinetow i lo rda  
R dm erston , pod pozorem , źe p ierw szy  m inister 
je s t  konserw atystę,, spraw ił niemniej podziw ienia 
ogólnej m assie publiczności ja k  gabinetow i i jego  
stronn ic tw u  radości. G abinet tłom aczy soliie tę 
zmianę p o s taw y  przeciw ników , w duchu  opuszcze­
nia p lanu  kam panji p ro jektow anej i przyrzeczenia, 
że rząd  nie będzie niepokojony w sw ojej polityce 
zagranicznej.

Rzeczyw iście to rysow ie zam ierzają oprzeć sw o­
j ą  opozycję ty lko  na p o d a tk u  dochodow ym , a p o ­
litykę zagran iczną lo rd a  Palm erston  atakow ać 
m yślą chyba ubocznie. Nie należy jed n ak  spodzie­
w ać się z’eby to rysow ie w rzeczyw istości zgadzali 
się na sposob postępow ania  pierw szego m inistra 
w sp raw ach  polityk i zagranicznej, poniew aż to ry ­
sow ie rów nież ja k  publiczność, nie p rzy k lask u ją  
bynajm niej jego postaw ie  wojowniczej.

Z daje się że p od róż  pana D israeli do P ary ża  
nie by ła  bezużyteczną. Ci k tó rzy  u trzym ują  że 
w iedzą co się dzieje w  w yższych sferach  to ryso- 
skich zapew niają, że szanow ny gentlem an miał spo­
sobność wzm ocnienia sw oich daw niejszych  prze­
konań, dow iedziaw szy się o fak tach  m ających 
zw iązek z czynam i dyplom acji angielskiej w o- 
sta tn ich  czasach. Jeśli to  p raw d a  że pan  D israeli 
zbliżył się bezpośrednio  z francuzkiem i mężami 
stanu  i w tern źródle m ógł zasięgnąć w iadom ości 
o urzędow em  postępow aniu  dyplom acji w Bern i 
Berlinie, nie m ożna w ątp ić  że uczyni z tego w a­
żny użytek na sw oją korzyść. P an  D israeli nie 
w ystąp i zapew nie stanow czo dopóki sp raw a ta 
nie zostanie p rzedstaw ioną Izbie w sposobie u rzę­
dow ym , ale nie będzie tak  długo czekał z w yda­
niem h as ła  torysom , k tó rzy  chociaż na  teraz przy j­
m ują postaw ę lo rda  Palm erston  ja k o  k o n se rw a ty ­
sty , po tęp iają  jed n ak  groźną tendencję zew nętrznej 
jeg o  polityki.

W ieczorny organ  m inisterjalny usiłuje, stanow - 
czo wm ówić w publiczność, źe P ers ja  już  nasy­
ciła się nieprzyjacielskiem i krokam i i że lad a  
chw ila  spodziew ać się można zaw arcia pokoju. 
Boję się czy to  nie je s t  złudzenie. Czy Szach 
w sp ierany  je s t  przez F ranc ję  lub  nie, to pew na 
jednak  o ile wiemy, źe nadzieja pokoju  je s t  p rzed ­
w czesną i że Szach perski zam ierza trw ać  przy  
swoim  oporze praw dziw ie w schodnim .

W ojn a  przeciw  P ersji je s t  nieskończenie n iepo­
p u la rn ą  w Anglji, gdzie nie pojm ują w cale je j da l­
szych skutków . Jeśliby  się pokazało  że m iędzy 
in teresam i F rancji i Anglji w tej kw estji zachodzi 
jak ak o lw iek  niejedność, albo źe p ierw sza przez 
zazdrość lub roztropność m ogłaby chcieć prze­
szkodzić gabinetow i angielskiem u, lo rd  P alm er­
ston  m ógłby być pew nym  oskarżenia, źe zadał 
now y cios przym ierzu dw óch m ocarstw  m orskich. 
T o rysow ie  zyskaliby  na  tern położeniu, poniew aż 
głoszą, źe przym ierze anglo-francuzkie je s t ich
dziełem, poniew aż ich  tak ty k a  zm usza ich do 
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komite fabryki, któremi celuje, ani rzeźb 
z XII, XIII i XIV wieku, które zdobią jej ko­
ścioły; świst gwizdawki rozległ się dalekiem 
echem po dolinach, czarne kłęby dymu bucha­
ły  z lokomotywy, trzeba więc było wsiadać 
co prędzój do wagonu i równie szybko na 
skrzydłach pary opuścić te rozkoszne miejsca, 
jak  przed chwilą powolnie zbliżaliśmy się do 
nich.

W godzinę potem byliśmy we Florencji.
Ze wszystkich miast włoskich, bezwarunko­

wo Florencja najbardziej mi się podobała, i 
gdybym miał kiedy zamiar na dłużej we W ło­
szech zamieszkać, zostawiłbym po za sobą 
smętną Wenecję, a nie dotarłszy do stolicy 
świata chrześcijańskiego starożytnego Rzymu, 
ani do rozkosznego położeniem swojem Nea­
polu—  Florencję bym obrał za miejsce stałe­
go zamieszkania. Miasto to w pośrodku ogro­
dów Toskanji, wśród gajów cyprysowych i o- 
liwnych położone, mieści w sobie wszelkie w a­
runki, jakie do uprzyjemnienia życia służyć 
mogą. Chory znajdzie tu powietrze zdrowe i 
ożywcze, lubiący rozrywki łatwość stosunków 
towarzyskich, zwolennik przechadzek wspa­
niałe ogrody, artysta muzea i galerje, poświę­
cający się naukom przyrodzonym dokładniej-

przyjęcia, po lityk i pokoju  stosow nie do naszych  
zw yczajów  parlam entarnych , k tó re  w ym agają aby  
opozycja przyw iązyw ała  się do po lityk i wprost, 
przeciw nej tej jak ie j się rząd  trzym a i poniew aż 
w  obecnych okolicznościach, ta jed y n ie  droga po ­
stępow ania może p rzedstaw ić  nadzieję pom yślnej 
kom binacji przeciw  lo rdow i Palm erston.

O statn ie niedelikatne w ystąpienie s ir R ober­
ta  Peel obudzą dziś jednozgodne ze w szystk ich  
stro n  ataki.

Times czyni uw agę,, że dygn itarz  dw oru  per­
skiego którem u polecono buntow ać pokolen ia  nad 
brzegiem  perskim  m ieszkające, do w ojny przeciw  
anglikom , nie bardzo  jak o ś  pom yślnie w yw iązał 
się z tego polecenia, albow iem  sir H enry  Lake, 
w iee-adm irał floty angielskiej, o trzym ał od naczel­
n ika jednego  z tych  nadbrzeżnych  pokoleń, ofiarę 
w szelkich  usług  ze s trony  podległej mu ludności, 
i zapew nienie, że w szyscy jego bracia w olą mieć 
do czynienia z anglikam i niż z persam i.

C iekaw ą okolicznością w  dzisiejszej wojnie 
przeciw  Szachow i, charak te ryzu jącą  w pływ  p a ­
now ania angielskiego, je s t  to, źe siła zbrojna an ­
gielska zajm ującą obecnie je d n ę  w yspę na zatoce 
perskiej, sk ład a  się z w ojska w ziętego z okolic k tó ­
re przed  p ię tnastu  la ty  należały  jeszcze do nie­
przyjaciół.

—  O d ty g odn ia  m iędzy ludnością  robotn iczzą 
(nie m ającą obecnie zajęcia) w Londynie, objaw ia 
się nader ważne poruszenie. R obotnicy bez za ­
trudn ien ia  p rzybyw ają  do work.  -  house  (dom y 
w sparc ia  ; i dom agają się w sparć  k tó rych  im odm a­
w iają lub ofiarują pod w arunkam i jak ich  robo tn i­
cy p rzy jąć  nie m ogą, to je s t  żeby p racow ali po 
trzy  godziny za pół funta clileba. N astępnie u d a ­
ją  się do u rzędn ika sądow ego cyrkułow ego, ż ąd a ­
ją c  od niego rady . U rzędnik ten odsy ła  ic.li zno­
wu do work-liouS'\  które u trzym ują  źe ich s ta tu ty  
n akazu ją  im ten  śm iechu godny w arunek . R obo­
tnicy  n ieprzysta ją  na tak  szczególną propozycję i 
oddalają  się w porządku . Z daje się źe oni chcą 
drogą zu p e łn ie  p r a w n ą  w ykazać n iedostateczność 
protekcji jak ą  im praw o obiecuje w p rzy p ad k u  
braku  robo ty . (//ul. Uelge).

— N astępu jąca  p roklam acja  ogłoszoną zosta­
ła  w B uszyr 11 g ru d n ia  w im ieniu rząd u  angiel­
skiego:

Art. 1. M iasto B uszyr ogłoszone zostaje stanow i- 
kiem m ilitarnem  pod praw am i angielskiem i i p ra ­
wo w ojenne zostaje w niem ogłoszone.

A rt. 2. P o rt B uszy r zostaje  ogłoszony wolnym 
od w szelkich op łat celnych i innych aż do now e­
go rozkazu.

Art. 3. W szelk ie  zapasy  objęte pod nazw ą kon- 
trab an d y  wojennej, będą  zabierane i konfiskow a­
ne, rów nie ja k  w szelkie napoje  i sp iry tu sy  k tó ­
ry ch  przedaź zabronioną je s t  'i ty lko  za specjal- 
nem  upow ażnieniem  może być dozw oloną.

Art. 4. W szelkie inne p rzedm ioty  m ogą być 
w prow adzane i w yw ożone.

A rt. 5. H andel niew olników  zostaje zniesiony. 
Ci k tó rzy  świeżo zostali sprow adzeni będą w y­
puszczeni n a  wolność.

sze gabinety, a wszyscy życie nader tanie i 
wygodne.

Zakład tak zwany Pension Suisse (Hotel 
York), a utrzymywany przez panią Augier 
Szwajcarkę, w którym stanęliśmy, odznacza 
się szczególniej wykwintną kuchnią, wyborną 
usługą, umiarkowaną opłatą, a nadewszystko 
uprzejmością samej właścicielki i dwudziesto­
letniego jej syna, którzy wszelkich sił dokła­
dają, ażeby uprzyjemnić swym gościom pobyt 
we Florencji. W krótce po naszem przybyciu 
do stolicy Księztwa Toskańskiego, zaczęliśmy 
perjodyczne wycieczki, w celu obeznania się 
z miejscowością.

Plac Wielkiego Księcia (Piazza di Gran du- 
ca) jest miejscem, w którem koncentruje się 
ruch całego miasta; tam  około godziny 11-ej 
z rana można częstokroć widzićć w całej oka­
załości owych szarlatanów, posiadających cu­
downe elixyry na wszystkie istniejące i nie 
istniejące słabości, których dziwne ubranie, 
żywa gestykulacja, a nadewszystko biegła wy­
mowa, ściągają zawsze liczne tłumy widzów i 
amatorów. Niedaleko ztamtąd jest plac del 
Duoino nazwany od kościoła katedralnego

A rt. 6. K ażdem u kto  ty lko  zechce, dozw olone 
będzie osiedlić się w B uszyr, by leby  ty lko  poddał 
się p raw u  angielskiem u.

Art. 7. Z abronione je s t  noszenie b ron i i takow e 
zabierane będą  w szędzie gdzie ty lko  znalezione 
zostaną. P odróżni p rzybyw ający  do m iasta  obo­
w iązani będą zostaw ić broń  p rzy  rog a tk ach  i od ­
biorą j ą  oddala jąc  się z m iasta.

A rt. 8. W szy scy  bez w y ją tku  m ogą spokojnie 
i sw obodnie oddaw ać  się zw ykłym  swoim z a tru ­
dnieniom  i w ypełniać w edług sum ienia obrządki 
swojej religji.

Art. 9. W szelk ie  p rzestępstw a  karane będa we­
dług p raw  zachow yw anych  w  arinji angielskiej.

{Journal des Debat s).
Londyn 3  Lutego. Dziś w południe posiedzenia 

parlam entu  zosta ły  przez lo rda-kanclerza w imie­
niu Jej K ról. M ości zagajone. W  m owie od tronu  
pow iedziano, źe dod a tk o w e konferencje paryzk ie  
w zupełności zadośćuczyn iły  w szelkim  założeniom  
trak ta tu  paryzldego. W  przedm iocie sp raw y  neu- 
szatelskiej m ow a tronow a mówi dosłow nie, źe 
K rólow a w spólnie z Cesarzem francuzkim , zajm u­
je  się obecnie osiągnięciem  przyjacielskiego za ła ­
tw ienia ostatecznie tej sp raw y  i z zupełną pew no- 
cią liczy na  zaw arcie zaszczytnego i zadow alają- 
ceg układu . Dalej m ow a tro n o w a p rzyrzeka  p rzed ­
staw ienie papierów  tyczących  się sp raw y  neapo- 
litańskiej; w spom ina o p ro w a d z ą c y ch  się z Ame­
ry k ą  u k ład ach  w przedm iocie H o n d u ras , a w inę 
za targów  z P e rs ją  p rzyp isu je  zajęciu H eratu. 
W  tym  przedm iocie o nadziejach  prędkiego poko­
ju  m ow a tronow a nie w spom ina. P okró tce m ówi
0 w y p ad k ach  w K antonie i dotychczasow em  po­
błażaniu pom im o ty lokro tnego  złam ania tra k ta ­
tów .

Przechodząc do sp raw  w ew nętrznych, m ow a 
tro n o w a zaleca ponow ienie przyw ile ju  B anku, 
daw nych przepisów  w przedm iocie w ypuszczania 
w obieg pap ierów  bankow ych; o m ających  być 
przedstaw ionem i p ro jek tach  p raw  n ic  nie mówi.

Times zapow iada, że lo rd  G rey w Izbie wyższej, 
a pan  D israeli w Izbie niższej, m ają dziś p rzed s ta ­
wić rządow i in terpellację w przedm iocie pow odów  
tak  nagle  w ybuchłej w ojny  z P ersją .

(Preussischer S t. Anzeiger). 
F R A N C J A .

/ ai i/i 2 Lutego. D zisiejszy Constitutionnel (jak 
doniosła depesza telegraficzna) zam ieszcza a r ty ­
kuł z podpisem  sw ego dyrek tora , w ym ierzony prze­
ciw dziennikom  austrjackim , k tó ry ch  ton  coraz 
bardziej sta je  się n ieprzyjacielskim  d la P ru ss  i
1 rancji. W iększa  część tych  dzienników  oskarża 
P ru ssy  za to  że zw róciły  się do F rancji nie do A u- 
s tiji o załatw ienie kw estji N euszatelu; źe dały  F ra n ­
cji pew ien rodzaj nieograniczonego pełnom ocni­
ctw a do zaw arcia  u g ody  ze Szw ajcarją  i źe napi 
sano do Cesarza francuzkiego lis t zadziw iająco p o ­
korny. Inne dzienniki austrjack ie  o skarżają  w p ro st 
Francję, a szczególnie naczelnika je j  rządu , źe cią­
gle s ta ra  się trzym ać w pogotow iu szereg kw estji 
europejskich .

C onstitutionnel energicznie zaprzecza ty m w szy -

(Duomo), St Maria del Fine, którego fronton 
główny wyłożony różnokolorowemimarmura­
mi, przedstawia się nader wspaniale. Zwidzi- 
liśmy także kościoły St Croze, gdzie są na­
grobki Michała Anioła i Alfierego i wiele in­
nych wspaniałych pomników, z których -wy­
mienię tu; nagrobek Józefa Skotnickiego pola­
ka malarza, dłuta Ricci, i ks. Czartoryskiej 
Bartoliniego, St Maria Novella, który Michał 
Anioł nazywał swoją narzeczoną, St Spirito 
w stylu nowym koryntyjskim, St Lorenzo z kru- 
cyfixem dłuta Benvenuto Cellini i grobem je ­
dnego z Medyceuszów, San Felice z głównym 
obrazem Salvatora Rozy i wielu innych boga­
tych w zabytki sztuki, których pobieżność ni­
niejszych notatek nie pozwala w całćj obszer- 
ności opisywać.

{Dalszy ciąg n a stą p i,)
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kim twierdzeniom, a chociaż prassa ąustrjącka p o ­
w tarza je jakoby lia^lo które otrzymała, dziennik 
franeuzki nie przypuszcza żeby one wyrażały rze­
czywiście myśl rządu austrjackiego. (Intl. Iłrlge.)

-— Stolica arcybiskupia w Tours, dotąd nie zo­
stała jeszcze stanowczo obsadzoną i dziś znowu 
zdaje się że największe widoki ma ksiądz Bonne- 
chose. Co do biskupstw a Limoges które uważano 
za oddane stanowczo księdzu Faudet proboszczo­
wi z St. Roch, ma podobno dostać się jednemu 
z naszych kolonja lny cli biskupów, księdzu Desprey.

— W śród licznych szczegółów w przedmiocie 
ostatnich chwil Yergera, opuszczono jeden  który 
jes t dość charakterystycznym  rysem tego wielkie­
go zbrodniarza. K iedy ksiądz Hugon przyszedł o- 
budzić go na chwilę przed godziną exekueji i mó­
wił mu o pojednaniu się z Bogiem, Verger tak ma­
ło spodziewał się tej wiadomości, że przyjął księ­
dza Hugon jakby chodziło o dysskusję teologiczną 
i odpowiedział, że nie ma ochoty słuchać jego roz­
praw. Ksiądz Hugon dużo się natrudził nim od exal- 
towanego rozwoju jego idei sprowadził go do po­
jęcia strasznej rzeczywistości. W iadom o już jak  
straszna walka powstała następnie, zakończona 
upokorzeniem się skazanego, co pozwoliło zacne­
mu kapelanowi zwrócić go do wyższych myśli i 
obudzić w nim uczucie oddania się wszechmocnej 
dobroci tego który  sam jeden tylko mógł w tedy 
być dla niego ucieczką i nadzieją.

— K toby chciał zaprzeczać politycznemu odo­
sobnieniu Austrji, niech tylko odczyta dzisiejszy 
artykuł ConsUiulionnt la podpisany przez jego na­
czelnego redaktora, a który z wielką praw dą wy­
kazuje cały szereg niekonsekwencji prassy  austrjac- 
kiej. Do faktów przytoczonych przez Constilulion- 
nelu, dodać musimy jeden szczegół, któremu nie 
zbywa na interessie. Jeśli były jakie trudności 
w naznaczeniu Paryża za miejsce zebrania się mo­
carstw mających rozstrzygnąć sprawę szwajcar­
ską,trudność ta  nie pochodziłaze strony aniP russ, 
ani Anglji, ale od gabinetu austrjackiego, który 
widocznie z niezadowoleniem widzi wzrost wpływu 
francuzkiego. Oświadczenie w tym przedmiocie 
Conslitutionne.la było dziś przedmiotem wszelkich 
rozmów i tem ważniejsze jest, ponieważ napisane 
w duchu niezmiernie umiarkowanym.

— Czv legitymiści wezmą udział w w yborach 
lub nie? wielkie spory prowadzone są w tym 
przedmiocie w dziennikach stronnictw. Jedni u- 
trzymują, że hrabia Chambord przysłał instrukcję 
nakazującą jego przyjaciołom wstrzymać się od 
wszelkiego udziału w wyborach, ale odpewnego je ­
nerała który niedawno wrócił z Wenecji i miał spo­
sobność pomówdenia w tej sprawie z lir. Chambord, 
wiemy z zupełną pewnością, że nic nie postanowio­
no w tym przedmiocie i żaden okólnik nie został 
wysłany, a naw et że dotąd nie powzięto jeszcze 
w tym przedmiocie stanowczego postanowienia. 
Jednakże podobno lir. Chambord gotów zostawić 
każdemu zupełną swobodę zdecydowania jak  ma 
postąpić.

— Ciągle jeszcze mówią o pamiętnikach zreda­
gowanych przez księżnę Lieven. My sądzimy że 
możemy zapewnić, iż tu tylko może być mowa o 
m aterjałach do Pamiętników, a naw et dodamy że 
uporządkowanie tych papierów i zrobienie z nich 
użytku, powierzone jest panu Guizot. Idzie tu o 
wybranie tego co się kwalifikuje do publikacji, 
zpośród tych niezmiernych m aterjałow i najcieka­
wszych korespondencji, pochodzących od w szyst­
kich najznakomitszych ludzi politycznych, którzy

•od lat trzydziestu figurowali na scenie świata, jak  
Canning, Metternich, lord W ellington, a nawet 
wielu monarchów europejskich. (Ind. Belge) 

IN D JE W SCHODNIE.
Ostatnia pocztą indyjska z Bombay 2 stycznia, 

zawiera dokładne wiadomości o zdobyciu Buszy- 
ru. Cała flota znajdowała się w dniu 26 listopada 
na morzu; ale z powodu gwałtownej burzy, że­
glugą opóźniła się i dopiero 6 grudnia dostatecz­
na liczba statków mogła zebrać się do Buszyr. 
Persow ie nie przypuszczali żeby pogróżki Angli­
ków spełniły się, i dopiero zaczęli się trwożyć, 
kiedy paropływ  Feroze i korwęta Falkland stanęły 
pod Buszyręm. (Gubernator zapytał rezydenta an­
gielskiego kapitana Jones, o pow ód tej demon­
stracji; ten udał się na statek i opóźnił odpowiedź 
do 3 grudnia, nakoniec kazał powiedzieć, że do­
wódcy w ypraw y sami udzielą objaśnienie. Kiedy 
w  dniu 4 grudnia K arrak został zajęty i urządzo­
ny na skład wojskowy, flota udała się do Halila 
Bay, gdzie 300 do 400 nieprzyjaciół ukazało się, 
ale strzałami z łodzi kanonjerskich zostali rozpro­
szeni, a wojsko wylądowało bez szkody i oporu.

Po 48 godzinach cały korpus był już na brzegu i 
w ruchu, — postępował on tuż przy brzegu, pod 
zasłoną okrętów- Około południa wojsko stanęło 
w blizkości starej warowni portugalskiej, silnego 
obronnego punktu, złożonego z wału i rowów. 
S tatek A su m jr  mógł tylko zbliżyć się na taką  od­
ległość, z której bomby rzucać można, ale te były 
tak skutecznie użyte, że cała m assa nieprzyjaciół 
pierzchnęła i pozostało tylko 800, którzy się b ro ­
nili postanowili; Anglicy z bagnetem rzucili się 
na nieprzyjaciela, k tó ry  wprawdzie nie miał arty- 
lerji, ale karabinam i lontowemi niezgorzej się bro­
nił; przy tej walce poległ jenerał Stafford i strata 
Anglików w ogóle była znaczną, wynosiła bo­
wiem 50 ludzi. Kiedy nieprzyjaciel został zmuszo­
ny do odwrotu, trzeci pułk jazd y  puścił się zanim 
i ciężką klęskę mu zadał. W tej sprawie pułko­
wnik Malet został zabity wystrzałem przez jedne­
go ranionego araba, którem u kazał darow ać życie. 
W ojsko przepędziło noc na placu bitwy. N astę­
pnie kapitan  Jones został posłany do miasta jako  
parlam entarz, z wezwaniem aby się poddało, i 
z zapewnieniem opieki dla pryw atnej własności, 
najzupełniejszej religijnej tolerancji, pozwolenia 
oddalenia się wszystkim nieżołnierzom, a dla gar­
nizonu wymaszerowąnia z honorami wojskowe- 
ini. To wezwanie pozostało bez skutku, a nawet 
do parlam entarza strzelono. K iedy następnie gu­
bernator przez wysłanie umyślnego ajenta, uspra­
wiedliwiał się, oświadczając że ten strzał był przy­
padkowy, zakomunikowano mu wypowiedzenie 
wojny i ponowiono propozycję poddania miasta. 
Jenerał Stalker zawiadomił admirała, że nazajutrz 
chce uderzyć na miasto. F lota w skutku tego u- 
staw iła się w szyku bojowym i nazajutrz zrana 
gotowa była rozpocząć ogień przeciw miastu. Gdy 
nowe wezwanie do poddania się, zostało odrzuco­
ne, rozpoczęła się kanonada. Jedna reduta na p o ­
łudnie od miasta, gdzie nieprzyjaciel szczególnie 
w ystąpił do obrony, została pomimo znacznej od­
ległości statków, przez ich ogień w krótkim cza­
sie wyparowaną. K iedy jenerał Stalker z wojskiem 
przeciw niej postąpił, już nikogo nie znalazł. S ta t­
ki: Semiramis, Feroze, Victoria i Falkland, kilka­
krotnie trafione były przez kule, ale nikt przy tem 
nie został naw et raniony. W  południe baterje per­
skie zmuszone zostały do milczenia, a Anglicy 
wzięli się do przygotow ań do szturmu na miasto; 
wtem flaga perska została spuszczoną i wkrótce 
potem gubernator przybył z oświadczeniem p od­
dania się. Garnizon złożył broń, flaga angielska 
została zatkniętą, a wojsko wkroczyło do miasta. 
Jeńców mamy do 2,000, a podobno około 3,000 
persów poległo. Zabraliśmy 65 dział i wielkie za­
pasy broni i aminunicji. W ojsko wzięte w niewo­
lę, po największej części arabowie, zostało roz­
brojone i odesłane do domów. Gubernator ma być 
zaprowadzony do Bombay.

Tymczasem w Indjacli angielskich czynione są 
przygotow ania do skoncentrowania innej armji. 
która przynajmniej pięć razy ma być silniejszą niż 
pierwsza. Trzy prezydentostw a m ają dostarczyć 
przynajmniej 25,000 żołnierzy, których liczba przy­
najmniej w czterykroć zwiększoną będzie przez 
niewalczącycli. Jenerałowi sir Jam es Outram, 
(który po wykonaniu wcielenia państw a Oude do 
posiadłości indyjskich, znajduje się za urlopem 
w Anglji), gabinet poruczył kierowanie sprawami 
politycznemi na cieśninie perskiej. (AlU . Znhtng) 

W  Ł O C H  Y.
Czytamy w korrespondencji hulependance liiI- 

ge: Ostatnie listy z Neapolu donoszą jeszcze cią­
gle o smutnych zakłopotaniach umysłów. W y p ad ­
ki grudniowe wywołały zbyt silne wrażenia, dla 
tego kraju zabawy i lekkomyślności. W strząśnio- 
na tein tak wrażliwe wyobraźnie południowe m ó­
wią już tylko o widmach, a najstraszniejsze po­
głoski utrzym ują w trwodze łatwowierność publi­
czną. K iedy widziano króla wyjeżdżającego do 
Caserte, chociaż ten w yjazd był przewidywany i 
zapowiedziany, pogłoski o niebezpieczeństwie na­
brały nowej siły. Mówiono że król otoczył się nie- 
zwykłeini ostrożnościami. że zmienił drogę i chwi­
lę swojego wyjazdu, po cichu powtarzano sobie 
wzajem do uchą, że Sycylja je s t w powstaniu, że 
prefekt policji w Palermo pan Maniscaleo został 
zamordowany, tak samo znowu w Palermo mówio­
no, o Neapolu; mówiono także o strasznym w ybu­
chu w Brindisi,gdzie warownie miały wylecić w po­
wietrze jak  arsenał neapolitański w grudniu. W szy­
stko to były fałsze, przekonaliśmy się o tem, a je ­
dnak inne podobne wieści znajdą pewno taką sa­
mą łatwowierność. Strach niezmiernie obfity jest 
w  wynalazki i niepoprawiony w tym względzie.

W o b ec  tego rozdrażnienia, otrzymano wiado­
mości o zamachu wykonanym przeciw arcybisku­
powi z Matera. Umysły umiarkowane chciały zra­
zu wątpić o tym fakcie, który zdawał im się być 
tylko echem wiadomości z Paryża, przekształco- 
nem po drodze. Ale szczegóły są zupełnie pew­
ne, chociaż nie kompletne. Nie ulega wątpliwości, 
że arcybiskup M atery został wpośród nabożeństwa 
uderzony sztyletem i kiedy cofnął się przed po­
wtórnym ciosem, morderca rzucił się jak  wściekły 
na. kanonika, który  sobą zastawił jego ofiarę i po- 
łożył go trupem, wystrzałem z pistoletu. M order­
cą je s t tak ja k  w Paryżu, ksiądz.

Za parę dni dopiero będziemy mogli dowiedzieć 
się o następstw ach tego wypadku. Zapewniają je ­
dnakże że prałat neapolitański szczęśliwszy niż a r­
cybiskup Sibour, bardzo lekko jestraniony. O kro­
pność tego w ypadku powiększa jeszcze ta okoli­
czność , że arcybiskup M atery został ugodzony 
w czasie czterdziesto-godzinnego nabożeństwa na­
kazanego w całem królestwie neapolitańskiem dla 
expijacji świętokradzkiej zbrodni popełnionej w Pa- 
ryżu. P rałat podobnież jak w Paryżu ugodzony 
został w chwili kiedy miał udzielać błogosławień­
stwo. Jednein słowem, było to powtórzenie sceny 
z St. Etienne du Mont, tylko o jedną ofiarę więcej; 
ale przyczyna tej nowej zbrodni dotąd zupełnie 
je s t niewiadomą.

Ten zamach okrutnie zakłócił zadowolenie k ró ­
la F erdynanda z powodu bliskiego załatwienia 
kwestji więźniów politycznych. Nie chcąc udzie­
lić bezwarunkow ą amnestję coby wyglądała na u- 
stąpienie zupełne żądaniom mocarstw zachodnich, 
król wymyślił kombinację deportacji do Buenos 
Ayres, najuporczywszyeh, to jes t tych którzy w ża­
den sposób nie chcą prosić o ułaskawienie. W y ­
konanie tej myśli postępowało w największej taje­
mnicy, tak  iż dopiero po zawarciu ugody z rzeczą- 
pospolitą argentyńską, dowiedziano się o całej tej 
sprawie. T ak  znaczna odległość międzyNeapolem 
i Buenos-Ayres dowodzi, że układy te są bardzo 
daw no rozpoczęte. Dowiedziawszy się o tej tran- 
zakcji, am bassadorowie pruscy reprezentujący za­
stępczo dw ór neapolitański w Londynie i P ary ­
żu, pospieszyli zakomunikować te wiadom ości rzą­
dom Anglji i Francji. To zawiadomienie zostało 
dość dobrze przyjęte i dla tego wspomnieni ambas­
sadorowie zaraz przez telegraf donieśli do N eapo­
lu o nadziei załatwienia sprawy. Pytanie tylko czy 
można liczyć na trw ałą spoliojność na półw yspie 
włoskim, burzonym ciągle przez tyle sprzecznych 
wpływ ów  zewnętrznych i wewnętrznych. (I. li.)

fiśm ieiiB iictwo tegoczesne  
i powieść.

Czas w numerze 14tym zamieścił w kor­
respondencji z Paryża dłuższy wyjątek z ar­
tykułu ogłoszonego w P rzeg lądzie  piśmienni- 
ciwa polskiego. Korrespondent nie wymienia­
jąc  nazwiska bezimiennego autora, powiada 
tylko, że uznamy w nim znakomitego krytyka: 
więc domyślać się jedynie możemy, ale bądź 
co bądź: cx  w ig u e  leonem , bo dawno nie 
czytaliśmy w krytyce naszej coś napiętno­
wanego rozleglejszym poglądem, — głębszą 
znajomością i czcią dla powołania literatu­
ry, a z równem ciepłem i siłą przekonania 
wyrażonego. Przedrukowaliśmy poniżej cały 
ten ustęp, żeby podzielić się z czytelnikami 
naszemi radością i pociechą którycheśmy sami 
doznali.

Paryż, 12 stycznia.
Zanim dowiemy się z zapowiedzianego dzieła 

pana Verona Dokąd idziemy? zanim odkryje ono 
nam now y kierunek, w jakim  społeczność franou- 
zka dąży ku spełnieniu swoich przeznaczeń, w o- 
czekiwaniu najprędzej zawodnein rozwiązania tej 
ważnej zagadki, zwróćmy raczej naszą uwagę na 
to co bliżej w około nas się dzieje i korzystajm y 
z. trafnych postrzeżeń zawartych w Przeglądzie 
piśmiennictwa polskiego. Nie zdradzę tajemnicy 
j  ką zakrył się bezimienny pisarz uwag nad lite­
raturą naszą współczesną, publiczność je czytają­
ca nada mu imię znakomitego krytyka, z którym  
rada będzie zapoznawać się bliżej za pośrednic­
twem pisma waszego, a mnie policzy za zasługę 
gdy nań od czasu do czasu złożę urząd korrespon- 
denta. Przekonany jestem , że na tej zamianie nie 
straci, i dla tego bez dalszego ustępu przystępuję 
do wypisania celniejszych spostrzeżeń autora wspo- 
mnionego dopiero artykułu.



,,Można ternu złorzeczyć lub przyklaskiwać, 
można w imie ideału nad tein ubolewać albo w i- 
mie postępu cieszyć się z tego, ale niemożna ternu 
zaprzeczyć, że wszystko w naszych czasach dąży 
do upowszechnienia, a zarazem do spow szednie­
nia. Myśl już nie jest numizmatem starannie zbie­
ranym  przez miłośników, przechowanym i cenio­
nym przez rzadkich znawców, je s t ona monetą 
przechodzącą z rąk  do rąk jak  najwięcej i w mia­
rę właśnie większego obiegu, tein bardziej ce­
nioną; ale ta moneta bywa nieraz z mieszanego 
kruszcu, a w obiegu swoim traci zazwyczaj wznio­
słe piętno nadane jej pierwotnie w tajemniczej 
ducha mennicy. Kolo cywilizacyjne coraz się roz­
szerza, promień oświaty nie spoczywa już wylą 
cznie ńa wyżynach społeczeństwa i daleko głębiej 
przenika, nie tylko wielkie mianowniki, ale massy 
wchodzą w rachubę świata politycznego i m oral­
nego— i któż nie zechce w tern uznać opatrznej 
woli, któż będzie chciał zaprzeczyć historycznej 
przemiany? A wszakże jak  we wszystkich prze­
m ianach tak i tutaj niepowetowane straty  idą 
w parze z niezaprzeczoneiei zyskami, i z dojrze­
wającym owocem nie jeden liść piękny opada — 
liść nie jednem u od samego owocu milszy i d roż­
szy... działania stają się obszerniejsze, ale dzieła 
drobniejsze; ogół potężnieje, a indywidualności 
maleja..

„Ten sam objaw dostrzegać się daje w literatu­
rze spółezesnej. I tu co raz mniej widziemy mi­
strzów słowa, a coraz więcej pisarzy, coraz mniej 
arcy - dzieł, a coraz większy ruch literacki.— 
Artyści, poeci, dietworzą teraz w zaciszy natchnie­
nia dla umysłów wybranych, sym patycznych 
dla tych, z któremi ich łączy spółka ducha i uczu­
cia. I oni *eź przedewszystkiem massy mają na 
widoku; massy narzucają im swoje Wńrunki, sw o­
je  zachcenia, swoje potrzeby, z których najwię­
kszą, a bodaj najfatalniejszą je s t potrzeba ciągłe­
go spożywania, pokarmu choćby najmniej zd ro ­
wego. Jeszcze tak niedawno powiedział Szyller, 
iż ,,kto najlepszym swego czasu zadosyć uczynił, 
ten uczynił dosyć po wszystkie czasy“ ale jakżeż 
prędko przebrzmiały te piękne, te dumne słowa! 
Nie najlepszych, ale najliczniejszych swego czasu 
usiłują zadowolnić obecni pisarze, i dość uczynili, 
gdy wyrobem swym zapełnili próżnię jednego 
wieczoi-u i jednego feljetonu. Nic charakteryczniej- 
szego pod tym względem nad owe wyrażenie r u ­
chu literackiego, o którym eśm y dopiero co wspo­
mnieli, które w tak powszechne weszło używanie 
i które tak naiwnie przypomina pokrewne w yraże­
nia o ruchu kapitałów, kolei żelaznych i t. d. Ale 
ze zjaw iska tego tylko te statystyczne dusze chy­
ba cieszyć się potrafią, które i duchow e bogactwo 
według ekonomicznych praw  przybytu  i odbytu 
oszacować zamyślają, które nie o jakość, ale o i- 
łość dzieł się pytają i wielopolowe gospodarstw o 
radeby rozciągnęły aż do niwy poetycznej. Dla 
każdego myślącego i czującego przeciwnie, fak tto  
będzie bolesny, przestraszający i stanie się źró­
dłem niejednego skrupułu, niejednej gorzkiej uwa 
gł Umysł najskłonniejszy do sym patyzowania z o- 
gólną, niwelującą dążnością wieku, najskorszy do 
uznania jej konieczności, dó hołdow ania je j  sile, 
głoszenia je j dobrodziejstw, zachwiać się jednak  
musi i zaniepewnić; skoro owa dążność się obja­
w ia i w dziedzinie sztuki, skoro tw ory zapału u- 
czucia i wyobraźni przybierają powszechne śred­
nie rozm iary szczęśliwej mierności, skoro i potok 
natchnień zaczyna- płynąć-^ potocznie, coraz szer­
szeni, ale i coraz płytszem korytem . Mniej pała­
ców, a więcej podrzędnych chat; mniej świetnych 
czynów, a więcej dobrych uczynków, mniej bo- 
hatyrów , a więcej obywateli; mniej półbogów, a 
więcej ludzi!.. Zgoda! ale czy też i mniej genju- 
szów, a więcej talentów; mniej Rafaelów, a* więcej 
Dowów?.. Żądać lub tylko dozwolić tego, aby 
sztuka przestała być idealną, natchnioną; żądaćlub 
dozwolić tego, aby lot swój niebieski zwinęła ipo- 
ziomego nam dotrzym ała kroku, aby zamiast p ro­
wadzić nas do słońca, z nami przy  naszej ekono­
micznej zasiadła lam pie— nie jestże to nietylko u- 
bliżać jej godności, ale odebrać jej wszelką rację 
bytu? Bo jakież inne je j powołanie, jakież inne 
może być je j zadanie jak  to, aby nas z cieśni co­
dziennych stosunków prowadziła w  świat rozle- 
glejszy i piękniejszy, w świat, w którym  ustają 
wszelkie przypadkow ości mierności naszego zwy­
kłego żywota, W którym zapał tw orzy Cuda, a na­
tchnienie łamie, czegó rozum łamać nie jes t W sta­
nie? I  czyź właśnie w  czasach ja k  dzisiejsze nie 
większa tego niż kiedykolwiek potrzeba? Czyż 
właśnie w epoce, w której wszystko maleje i po­

wszednieje, nie potrzeba aby przynajmniej poezja 
przedstawiała nam figury wielkie, idealne, aby 
w śród otaczającego nas zewsząd dymu, nie dział, 
ale kotłów, odsłaniała nam raz po raz czyste nie 
bo Olimpu, aby nam dała poznać, jioczuć, prze­
czuć choćby tylko, ż e je s t jeszcze wyższa m oral­
ność nad dobrze zrozumianą F ’a nk li na i cudow­
niejsza jeszcze droga nad rait-wa)/— ta, k tóra od 
serca prowadzi do Boga?..

„Jeżeli z tego stanowiska zechcemy się zapatry­
wać na znaczenie i powołanie literatury, nie łatwo 
nam przyjdzie w tórować tym naszym pismom kra­
jowym , warszawskim szczególniej, które z taką 
chlubą i z takiem zadowoleniem wspominają o 
wzrastającem coraz bardziej piśmiennictwie na- 
szein, o wzmagającej się liczbie autorów i czytel­
ników; i będziemy musieli nieraz żałować tych  
ledwie co ubiegłych, a jedm ik już dalekich czasów 
w których rzadkie a wielkie genjusze trzym ały 
pochodnię myśli. Mniej wówczas było piszących; 
ale ileż natchnionych! Mniej wtenczas było czy­
telników, ale ileż za to serdecznych wielbicieli! 
Mniej biegłości i rutyny, ale ileż zapału i p raw ­
dziwego namaszczenia. Dzieła nieobjawdały się 
ja k  dziś tłumnie i stosami, ale każde z nich by ­
ło prawie czynem, — obejmowało w sobie cały 
św iat myśli i uczuć, i ociężałą bryłę człowieka 110- 
wemi pchało tory. L iteratura nie toczyła się jak  
t'eraz ciągiem, jedndstainem  i powolnem korytem, 
w yryw ała się tylko raz poraź falami, ale falami 
potężnemi, które uderzając i rozbijając się o inez- 
ką pierś czytelników, zostawiały po sobie perły i 
k orale.

„Ze w  takiem usposobieniu umysłów, romans 
musiał się stać naczelną formą twórczości, ję s tp o - 
jaw em  równie naturalnym  ja k  boleśnym. Żadna 
inna forma do tego stopnia nie odpow iada tej ła­
twości poczęcia i przyjęcia; żadna inna nie wyma­
ga mniej skupienia myśli w autorze, uwagi w czy­
telniku. Romans jes t epopeą status quo, je s t poc- 
tycznem uświęceniem codzienności; a pod tym 
względem rozpowszechnienie jego iwziętość, którą 
zyskuje, estetycznym, a nie etycznym symptomem 
ducha publicznego.

„W iem y wprawdzie, że rom ans u nas inne ma 
uroszczenia. że według jego pisarzy, ma 011 być 
formą nową, a naw et ostateczną poezji i spadko­
biercą w szystkich innych poważnych rodzajów, 
że p. Korzeniowski uważa go za punkt Archimede- 
sa twórczości, z którego „śmiało w yw raca daw­
niejszą poetykę, nawet swoją w łasną“ i próżnemi 
nazywa „te oczekiwania wyższych i bardziej pod­
noszących utw orów *1 że pan Kraszewski wita 
w  nim „zw rot łudzi ku badaniu własnego życia; 
ku jego praktyce, ku poznaniu samych siebie, ku 
rozpatrzeniu się w sprężynach m achiny społecz­
nej':- że taki podniosły i szlachetny myśliciel jak  
pan Cieszkowski spodziewał się po nim ,.sam orod­
nego skojarzenia i jednorodnego rozwinięcia ży­
wiołów poetycznego i filozoficznego.“ Ale wiemy 
także, na jak  w ątłych podstaw ach ugruntow aną 
je s t cała ta dziwna estetyka i na wszelkie roszcze­
nia teorycznej kombinacji, mamy odpowiedź go­
tow ą w doświadczeniu liistorycznem. Romans 
bowiem nie je s t bynajmniej nieznanym i naszemu 
tylko czasowi właściwym rodzajem poezji. Znali 
go już Grecy, znały go wieki średnie, i niemały 
stos tych  płodów spalił balwierz rycerza z La 
M anchy. Ale u Greków jak  i we wiekach średnich, 
z tamtej i z tej strony Pireneów, był oil zawsze 
tylko objawem i dowodem wycieńczającej się wy­
obraźni, usychającego natchnienia i rozbudzonej 
żądzy zabaw, w  miejsce dawnej poważnej potrze­
by  ideału. Teoretyków naszych, przed dziesięciu 
laty, uwiódł chwilowy a potężny sukces, które 
miały ówczesne płody Balzaka, Sanda, Sue i D u­
masa. Niechże im będzie odpowiedzią dzisiejszy 
stan literatury  francuzkiej, w której rom ans zużył 
się do szczętu, a twórczość widocznie szuka no­
wej formy.

MOd surowego sądu o tym rodzaju piśmienni­
ctwa, nie może też nas odwodzić i ta  jego sławio­
na użyteczność, k tórą najwięcej łudzą umysły. 
Ileż, wołają, wiedzy powieść rozszerza między 
massy; ileż uczuć i wyobrażeń budzi w tej pu­
bliczności, której stan ku ltury  zabrania przystępu 
do wyższych sfer nauki i sztuki; ileż poetyczno- 
ści rozlewa przez to między niższe warstwy! Te 
i tym podobne dają się słyszyć głosy na cześć tej 
poetycznej encyklopedji. Ileż złudzeń w tem 
wszystkiem, odpowiemy mu znowu na to, ile do­
browolnego zaślepienia, ile nieznajomości mass i 
serca ludzkiego! Jeśli gdzie niedouctwo gorszem 
je s t  od nieuctwa, to niezawodnie tam, gdzie nau­

ka jest tylko przypraw ą fantazji, gdzie gruntowny 
wykład nie może być udzielanym, ani nawet żąda­
nym, gdzie nauczyciel żadnej nie ulegając kon- 
trolli, przed własnem nawet sumieniem ma wy­
mówkę, że sam sobie swój św iat stwarza! A jak­
żeż niebezpiecznemi znowu są przykłady, które 
najlepsze nawet staw iają romanse! Jakżeż szko- 
dliwemi są ich ideały — tem właśnie, że nam są 
przystępnemu Epopeja, tragedja, tworzą nietylko 
ludzi idealnych, ale i sferę idealną, którą ich od 
nas zbawiennie oddzielają; budzą w nas szlache­
tno uczucia podziwu, uwielbienia, nie wywołują 
chęci złego naśladownictwa. Romans przeciwnie, 
na gruncie domowego życia, w powszedniem oto­
czeniu , w yprow adza figury w pół-poctyezne, 
w  pół-realue, tak zwodnicze właśnie — dla wpół 
ukształconych. Któż kiedy spotkał się w życiu 
z Makbetem lub Learem; a jakżeż często ujrzym y 
dobrowolne a nieszczęśliwe kopjebohaterów  San­
da i Balzaka! Cóż dopiero, jeśli romans, ja k u  nas, 
staje się wyłącznym i powszednim chlebcm czyta­
jącej powszechności, absorbuje wszystkie talenta 
i jedyny praw ie głos publiczny zabiera?... »I)ra- 
KŻńiąće opowiadanie namiętności, dramat życia 
11 obeettego, jak  go pojmujemy, nie dotyka przy­
uczyli, przedstawia tylko skutki, które są raczej 
"zaraźliwe niż korzystne dla umysłów pózbawio- 
imych wszelkiej innej upraw y. Było zawsze mo- 
"jem zdaniem, że dobre romanse są bardzo uźyte- 
nczne, lecz dla odpoczynku, nigdy z o i  jako unjłą- 
»czny i ciągły pokarm umysłów...." Któż wyrzekł 
te głębokie, pamiętne słowa? Zaprawdę, nie pe­
dant żaden lub m oralista, których sąd  pan  
Cieszkowski odrzuca, ale najznakomitszy, naj- 
geiijalniejszy z nowoczesnych romanso-pisarzy: 
G. Sand!«

Z całą siłą przekonań naszych podpisujemy 
się za zdaniem bezimiennego autora. W  wie­
ku zbyt Wyłącznie zajętym materjalną cywili­
zacja, wygodą i poziomem zaspokojeniem, kie­
dy literatura i sztuka coraz bardziej na te ni­
ziny schodzi, rzeczą jest umysłów wybrań- 
szych przypominać wyższe cele, piękniejsze 
zawody dla umysłowego życia narodu. Mo­
żna rozumnie i sprawiedliwie cieszyć sie z no­
wych Wynalazków, z zdobyczy nauki stoso­
wanej, z postępu dobrego bytu, zamożności, 
ładu, pracy i oszczędności, pragnąć szczerze i 
popierać tego rodzaju usiłowania, tembardziej 
kiedy zmierzają do powszechnego dobra, do 
udziału coraz ogólniejszego uboższych warstw 
towarzystwa w korzyściach oświaty i dobre­
go bytu, bo wszystko to nie przeszkadza, ow­
szem pomaga moralnemu rozwiciu społeczeń­
stwa, ale trudno zaprzeczyć, że mianowicie na 
zachodzie, konieczna m iara między temi dwo­
ma porządkami, coraz bardziej się psuje, a  
środek staje się celem głównym. W  życiu, wy­
chowaniu, literaturze, sztukach, wszędzie zgo-

■ ła  to samo zjawisko. W  życiu, wiara chociaż
■ ożywiająca się, powszechniej jednak zapozna­
na i na podrzędniejsze strącona miejsce, in­
dywidualności słabsze, charaktery rzadko 
dzielniejsze i niepodległe, mniej szlachetnych 
popędów, a więcej daleko Chorobliwych am­
bicji, ubiegania się za wygodą i użyciem; —  
w wychowaniu coraz bardziej nauki techni­
czne, stosowane, rugują wykształcenie klas- 
syczne; — w litteraturze i sztuce przew a­
ga rzemiosła i poślednich wrażeń nad szcze­
rością i rozległoścfą natchnienia, nad w ytrw a­
łą  i głębszą pracą. W  tym stanie umysłów 
nieodzownym staje się obowiązkiem sztuki i li­
teratur*^ niedać się porwać przemagajacemu 
prądowi, owszem, gdzie należy: oddziaływać, 
kierować, przewodniczyć, -  słowem wprowa­
dzać w organizm spółeczny trochę iskry z nie­
ba, czystego zapału i namaszczenia, co od ze­
psucia strzeże, a przed poziomem okiem roz- 
twiera nieskończone widoki. Powstawać na 
przemysłową u nas cywilizacją, jest zdaniem 
haszem zupełnym anachronizmem, pole to do­
tąd odłogiem prawie leżące otwiera przeciw­
nie (kogę koniecznym usiłowaniom, na której 
nauka, praca, miłość dobra powszechnego we 
wszystkich sferach społecznych zastosowa­
nie dla siebie, wypełnienie obowiązku, zasłu-



gę znaleśćm ogą i powinny. Ale tutaj, jak  zwy­
kle działo się u nas i dzieje, przyswajamy so- 
bie.z zachodniej cywilizacji daleko bardziej osta­
teczne jej wypadki, często najgorsze, niż praco­
wite środki do nich prowadzące. Nie wzięli­
śmy od zachodu umiejętności, pracy, oszczę­
dności, ale zamiłowanie uprzyjemniania życia, 
zbytków, miękość ipoziomość, pospolitą zmy­
słowość wygodnych konsumatorów, w litera­
turze nie przywłaszczyliśmy sobie nauki, mo­
zolnych trudów, które stworzyły na zachodzie 
te wielkie wynalazki i postęp ogromny umie­
jętności ścisłych i stosowanych, ale rżucliiśmy 
się do fraszek i do romansu, któren jak  trafnie 
w yraża się autor artykułu, jest: epopeją status 
quo-, poetycznem uświęceniem codzienności. 
W  tych sferach jest rzeczy wistsze siedlisko spo­
wszednienia i zmaterjalizowania życia i litera­
tury, przeciwko którym oddziaływać należy.

Czyż wynika ztąd, że znajdujemy same tyl­
ko wyrzuty lub potępienie dla całej współcze- 
snćj literatury powieściowej i obecnego stanu 
umysłów. Niepostało nam to w myśli i nieza- 
służylibyśmy na podobne posądzenie. Po­
wstajemy tylko przeciwko nadużyciu i zbyt wy­
łącznemu panowaniu tego rodzaju literatury, 
nie zapominając bynajmniój piękności, które 
stworzył, i zasług które położył. Może być 
nawet, że powieść nasza historyczna i obycza­
jow a odsłoniwszy nieraz z wielkiem poczu­
ciem i mistrzowstwem oblicze minionych wie­
ków i ludzi, poruszywszy wszystkie niemal 
pokłady warstw społecznych, rozmaitość w y­
padków i charakterów, utoruje drogę wyższej 
formie poetycznej, gdzie dotąd liryzm wyłącz­
nie prawie panuje. Do wniosku tego upoważ­
niać może, zyskana odległość i głębsze coraz 
poznanie minionego cyklu życia narodowego. 
Zkądinąd znowu powieść jest niejako koniecz­
nym następstwem rozszerzonego koła czytelni­
ków. Niepodobna bowiem zaprzeczyć, że co­
raz ogólniejszy udział mass w wyrobach myśli 
i natchnienia, jeżeli odświeża i podaje nowe ży­
wioły literaturze i sztuce, wpływa zarazem na 
zniżenie ich poziomu. Ogół zawsze bardzićj inte- 
ressować się będzie'do wystawy przemysłu niż 
sztuki, do bezpośredniego pożytku niż piękna, 
do upoetyzowania codziennego życia, jak  do 
wyżyn natchnienia i myśli. Upowszechnienie 
oświaty mimo tego jest dokonywającym się co­
raz bardzićj faktem, nietylko nieuniknionym, 
ale zarazem najbardziej błogim współczesnej 
cywilizacji. Żeby jednak niebezpieczna i ujem­
na strona tego wypadku nie przemogła w ży­
ciu i dziełach imaginacji, literatura i sztuka 
winny tćm bardziej uznać i przejąć się powo­
łaniem, tem silniej czerpać i prowadzić ludz­
kość w czyste i pogodne, wiekuiste i natchnio­
ne siedliska swoje. Ludzie przodkujący w pi­
śmiennictwie, umysły wybrane, wreszcie sfery 
towarzyskie z położenia swego przeznaczone 
do większego wpływu i wykształcenia, wol­
niejsze od konieczności codziennego zaopatry­
wania życia, mają tu wielki obowiązek do 
spełnienia. Jeżeli w tym stanie rzeczy, nieod- 
zowniejszćm także staje się upowszechnienie 
nauk klassycznych, poznanie i pielęgnowanie 
cech i tradycji narodowych, najwięcej jednak 
sprawi głębsze i żywsze wsiąkmenie wiary 
w stosunki społeczne, w prace pisarzy i sztuk­
mistrzów. Chrystjanizm stworzył literaturę dla 
ludu; dziś kiedy ogół staje coraz przemożniej 
w kole cywilizacji i prowadzi koniecznie za 
sobą większe wymagania bezpośredniego po­
żytku i nagięcie do powszechnego poziomu; 
wtedy w iara bardziej niż kiedykolwiek w prze­
szłości, jedynie zdolna uratować życie,, litera­
turę i sztukę od zmaterjalizowania, spowszed­
nienia, chłodu i pospolitości. Na tej drodze li­
teratura znajdzie pomoc a  nie opór nowych 
żywiołów. Niepodejrzany o przesadę, znako­
mity pisarz pan Tocqueville, powiada bardzo

słusznie w ostatnićm swem dziele: „Jest to 
wielkim błędem utrzymywać, że społeczeństwa 
demokratyczne, są z natury swojej nieprzyja­
zne religji; ani w chrystjanizmie, ani w katoli­
cyzmie, nie masz nic sprzeciwiającego się tym 
spółecznościom, a wiele owszem rzeczy przy­
chylnych. Doświadczenie wieków okazało, że 
w sercu ludu najgłębiej i najżywiej krzewią i 
utrzymują się religijne uczucia. Wszystkie re- 
ligje które upadły, tam znalazły swoje schro­
nienie i byłoby dziwem, gdyby te instytucje, 
miały koniecznie i statecznie prow adzić u- 
mysł ludzki do bezbożności.“

D O I I E § I E « l A .  
Dyrekcj i  di-ogi żelaznej W arsza­

w sko-W iedeńskiej, — u w i a j n m i a ,  ż e  w  d n i u  ł
( l d )  L u t e g o  r. b .  o g o d z i n i e  I 2 ś j  w  p o ł u d n i e ,  o d b y t ą  z o ­
s t a n i e  w  m a g i s t r a c i e  rn W a r s z a w y  w  t e r m i n i e  s k r ó c o n y m  
p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e  in p l u s  l i c y t a c j a  na s p r z e ­
d a ż  o k o ł o  4 5 0  k o r c y  m i a ł u  w ę g l a  k a m i e n n e g o .  —  W a r u n k i  
s z c z e g ó ł o w e  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą  k a ż d o d z i e n n i e  w y j ą w s z y  
ś w i ą t  i n i e d z i e l  o d  g o d z i n y  l Oćj z ra n a  d o  2 ć ]  p o  p o ł u d n i u  
w  d y r e k c j i  d r o g i  ż e la z n ć j  na  s t a c j i  g l ó w n ć j  t e | ż e  d r o g i ,  g d z i e  

w s z e l k i e  o b j a ś n i e n i a  u d z i e l o n e  b ę d ą ,  j a k  r ó w n i e ż  w  m a g i ­
s t r a c i e  m .  W a r s z a w y  (Nr 1 6 .  —  2 . )

Z p o w o d u  z a g i n i e m a  Obligacji cząstkowej
w y l o s o w a n ć j ,  s e r j i  < 3 4  9 ,  N r  l d 4  8 3 4  o z n a c z o n e j ,  z w r a c a  
s i ę  u w a g ę ,  a b y  n ik t  jćj  m e  n a b y w a ł ,  o w s z e m  w r a z i e  d o ­
s t r z e ż e n i a  je)*, d a ł  w i a d o m o ś ć  d o  k a n t o r u  B a n k u  P o l s k i e g o .  

O s t r z e ż e n i a  g d z i e  n a l e ż a ł o  p o c z y n i o n e  z o s t a ł y .  (N r  1 2 . — 3 . )

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y .  — P o d a j e  d » w i a d o m o ś c i  p o ­
w s z e c h n e j ,  z e  h i le ta  l o m b a r d o w e  w y d a n e  z t  n u m e r a m  : 4 0 . 9 8 5 ,  
4 0 , 9 8 6  i 4 0  9 8 7  z a g i n ę / y , — w z y w a  w i ę c  k a ż d e g o  w  c z y im  ręku  la - 
k o w e  zn a jd u ję  s i ę ,  a ż e b y  w  cią j u  6< iu t y g o d n i ,  o d  d aty  o s t a t n i e g o  
o g f  ł s z e m a  do d y r e k c j i  lom b ard u  w ratu szu  p r z y  u l ic y  S e n a t o r s k i e j  
p o s i e d z e n ia  s w e  od l iyw ajq t  ej z g ł o s i ł  s ię  i praw o p o s ia d a n ia  o n e g o  
u d o w o d n i ł ,  g d y ż  p o  u p ł y w i e  t e g o  term in u  n o w e  d u p l ik a ty  z a g u ­
b io n y c h  b i l e t ó w  t e m u  t y lk o  za  p o p r z e d u i e m  o p ł a c e n i e m  p r z y p a ­
d a j ą c y c h  n a l e z y t o ś e i  w \ d d n e  z o s t a n ą ,  k t ó r e g o  n a z w i s k o  w 
k s i ę g a c h  d y r e lw j i  lo m b a r d u  j e s t  z a p i s a n e .  —  W a r s z a w a  dnia  8  
( 2 0 )  s t y c z n ia  1 8 5 7  roku .  -  P r e z y d e n t ,  r z e c z y w i s t y  ra d zc a  
s tanu  A n d r a u l t  — N a c z e l n ik  k an c e la r j i .  L u r e n s k t  —  ( 3 ) .

R a d a  s z c z e g ó ł o w a  o p i e k u / l c z a  s z p i t a l a  S g o  D u c h a  f ł *  M a r -  
c i n h a n e t t .— P o d a je  n in ie j s t ć m  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l ic z n e j  iż D O ­
B R A  do s zp ita la  S g o  D m  ha PP .  M a r c in k a n e k  w  W a r s z a w i e  n a ­
l e ż ą c e ,  w  p o w i e c i e  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  w  b l i s k o ś c i  m ias t  Mińska  
i K a ł u s z y n a  s y t u o w a n e ,  m i a n o w i c i e :  f o lw a r k  i w i e ś  R u d n ik ;  f o l ­
w a rk  i w i e ś  S k w a r n e ;  f o lw a r k  P i a s e c z n o  z  w s i a m i  P i a s e c z n o  
i S k u p ie ,  f o lw a r k  Iłuta z w s ia  * i R o s u s z  i P o s ia d a ły ;  f o lw a r k  Ili 
c z k i  z w s ia m i  K iczk i i D z i e l n e k ,  z p res ta n d a m i  m ia sta  C e g ł o w a ,  
z p ro p in a c ją  w e  w s z y s t k i c h  p o w y ż s z y c h  r e a ln o ś c ia c h  i z w y ­
s z y n k i e m  t r u n k ó w  w  k a r c z m i e  rz p i ta ln ć j  w C e , ł o w i ę ,  z m ł y ­
nam i w o d n e m i  i w ia t r a k ie m ,  na r isi co  m e d o t r z y m u j ą c e g o  w a ­
r u n k ó w  k o n t r a k t u  d z i e r ż a w c y ,  w y d z i e r ż a w i o n e  b ęd ą  p r z e z  p u ­
b l ic z n ą  l i c y t a c j ę ,  na lat  d z i e s i ę ć ,  p o c z y n a j ą c  od  dnia  2 0  maja  
(1  c z e r w c a )  1 8 5 7  r. L ic ytacja  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  rs. 3 4 7 0 ,  
p r z e z  d z i s i e j s z e g o  d z i e r ż a w c ę  r o c z n ie  o p ł a c a n e j ,  a o d b y w a ć  s ię  
b ę d z i e  w  m i t j s c u  p o s i e d z e ń  rady s z c z e g ó ł ó w  ej w  b. k o s z a r a c h  
S i e r a k o w s k i c h  p r z y  u l i c y  K o n w ik t n r s k i e j ,  w  dniu  2 0  l u t e g o  (4  
m a rca )  r. b . o  g o d z i n i e  5 e j  p o  p o łu d n i u .  W s z y s t k o  h p r z e to  c h ę ć  
l i c y t o w a n i a  m a j ą c y c h ,  w z y w a  rada s z c z e g ó ł o w a  n in ie j s z e m ,  a ż e ­
b y  z a o p a t r z y w s z y  t i ę  w  d o w ó d  k w a l i f ik a c j i  d o  d z i e r ż a w y  d e b r  
r z ą d o w y c h  w e d ł u g  p o s t a n o w i e n i a  K s ię c ia  N a m ie s tn ik a  K r ó le ­
w s k i e g o  z dn ia  2 4  s t y c z n ia  1 8 1 8  r o k u .  to j e s t  w  ś w i a d e c t w o  n a ­
c z e ln ik a  k t ó r e g o b ą d ź  p o w i a t u ,  d o w o d z ą c e :  ż e  k o n k u r e n t  p o s i a ­
da z n a j o m o ś ć  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o ,  i n w e n t a r z e ,  s r z ę t y  i f u n ­
d u s z e  ku tem u  p o t r z e b n e ,  że  d obra  w  k t ó r y c h  g o s p o d a r o w a ł  n a ­
l e ż y c i e  u t r z y m y  w a ł  i z w ł o ś c i a n a m i  po lu d z k u  s ię  o b c h o d z i ł ,  
b e z  k t ó r e g o  to d o w o d u  n ik t  d o  l i cy ta c j i  p r z y p u s z c z o n y m  n ie  
b ę d z ie ,  t u d z ie ż  w  g o t o w i z n ę  rs. 1 5 0 0  na r a d iu m  z ł o ż y ć  s ię  m a j ą ­
c ą ,  w  dniu  p o w y ż s z y m  z g ł o s i l i  s i ę  d o  sa li  p o s i e d z e ń  rad y .  g d z i e  
w a r u n k i  d z i e r ż a w n e  t u d z ie ż  m a p p a ,  r e g e s t r  p o m i a r o w y  d ó b r  
i t a b e le  p r e s t a c y j n e ,  w  k a ż d y m  dniu  w y j ą w s z y  ś w i ę t a ,  w  g o ­
d z in a c h  od  9ej  z rana do 6 e j  z p o ł u d n i a ,  p r z e jr z a n e m i  b y ć  m o ­
gą. K o n k u r u j ą c y  o d z i e r ż a w ę  p o w y ż s z ą  p r z e k o n a ć  s ię  w i n i e n  
na g r u n c ie  o s t a n i e  d ó br ,  w  j a k im  c e lu  u d a ć  s ię  z e c h c e  do p a ­
na Z m i e c b o w s k i e g o  r z ą d z c y  d ó b r  Mienia  w e  w s i  Mien ia  z p o -  
w y ż s z e m i  d o b r a m i  g r a n ic z ą c e j  z a m i e s z k a ł e g o ,  k t ó r y  ina s o b i e  
p o l e c o n e m  do bra  P i a s e c z n o  k a ż d e m u  c h ę ć  l i c y t o w a n i a  m a j ą c e ­
mu, w e  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ł a c h  p o k a z a ć ,  i ż ą d a n e  o b j a ś n ie n i a  
d o s t a r c z y ć .  S t a r o z a k o n n i  d o  l i cy ta c j i  p r z y p u s z c z e n i  n ie  b ę d ą . —  
W a r s z a w a  dnia  3  ( 1 5 )  s t y c z n ia  1 8 5 7  r. — O p ie k u n  p r e z y d u j ą -  
c y ,  L e w i ń s k i . — S e k r e t a r z  rady G d r t n c r .— ( 2 ) .

DOBRA Z I E W I E w  p o w i e c i e  Ł o w i c k i m  p o ­

ł o ż o n e ,  o  3  m i l e  o d  Ł o w i ­

cz a  t y l e ż  o d  Z g i e r z a  o d d a l o n e ,  m a j ą c e  r o z l e g ł o ś c i  w ł ó k  6 0  

w  łój  p r z e s t r z e n i  ł a s u  d o b r e g o  w ł ó k  ( 6 ,  g o s p o d a r s t w o  p ł o -  
d o z m i e n n e ,  łąk  d o s t a t e k ,  b u d o w l e  w  n a j l e p s z y m  s t a n i e  p r a ­
w i e  n o w e ,  s ą  p o d  d o g o d n e m i  w a r u n k a m i  d o  s p r z e d a n i a ;  
w i a d o m o ś ć  w  k a n t o r z e  k o m i s s o w o - e x p e d y c y j n y m  w  Ł o w i ­
c z u  na s ta c j i  k o le i  ż e l a z n ć j .  ( N r  2 ł .— % )

Znany od lat kilkunastu
:e -- ł - r u

n a  z a w s z e  w y g u b ia ją c y  n a g n io t k i ,  b ez  u ż y c ia  
o s tr y c h  n arzęd z i ,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  

B i u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK. K a r m e l i t ó w  B o s y c h . —  

Ś r o d e k  t e n  o z n a c z o n y  N r e m  2 g i m ,  l e c z y  b a r d z o  s k u t e c z n i e  
o d z i e b i e n i a .  ( N e r  2 .  —  3 )

P R Z Y J E C H A Ł )  DO  W A R S Z A W Y  

A n d r y c h i e . w i c z  A u g u s t  o b .  
z P r z y b o r o w i e  n r  5 8 4 ,  B o -  
g n * ł a w s ' . i  J ó z e f  o h .  z  Z g l e -  
i h o w a  n r  5 5 6 ,  C z a r n e c k i  
R o m a n  o b .  z  B o i s k  n r  6 2 5 .  

D z i e r ż a n o w s k i  K a z i m i e r z  o b .  
z S t r a e h o w a  n r  6 0 3 ,  G a j e ­
w s k i  M z x y  o b .  z L e c h o w a  
n r  6 0 3 ,  i a w o r o w s k i  J ó z e f  

o b .  z R a d z y m i n a  n r  5 8  4 ,  
K o l i ń s k i  L u c j .  o b .  z S z c z k o -  
w a  n r  5 5 6 ,  K a r c z e w s k i  P a ­
t r y c y  o b y w  z C i e p i e l o w a  nr  

6 2 5 ,  M a k o w s k i  F r a n  p r e ­
z y d e n t  z  R a d o m i a  n r  6 2 5 ,  

M a r c h w i c k i  M a c ić j  o b y w .  
z B r z c z n a  n r  6 2 5 .  N o w i c c y  
S t e f a n ,  T a d .  i A l e x a n .  o n .  
t  S ł u c k a  n r  6 3  4 ,  O k f c k i  J ó ­
z e f  o b .  z K r o b o w a  n r  5 8 4 ,  

O r d y n i e c  W i n e  o b .  z g u t .  
M iń s k ić j  n r  ł 3 3 4 ,  P i w l t o w s k i  
F r a n .  o b .  z M o d z e l  n r  5 8 5 ,  
R a k o w s k i  I g n .  o b .  z M e h ó w -  

ka n r  5 5 6 ,  S t a n i s ł a w s k i  
S t a n .  o b y .  z K o z i e g ł ó w  n r  

4 8 2 ,  W o j n o  F e l i c j a n  p l e b a n  
z S a m o g o s z c z a  e r  4 0 9 ,  Z i e -  
m i ę c k i  S t a n .  u ^ z ę d .  z W o ł y ­

n ia  n r  4 7 6 ,  H a l p e r t  M ik o ła j  

o b  z D r e z n a  nr  4 8 6 .  
W Y J E C H A L I  z W A R S Z A W Y  

D r o z d o w s k i  K o n s t  p o r u ­
c z n ik  d o  L 'śc i łu g-1, D ę b s k i  H e n .  

o b .  d o  K i j o w a ,  F a l f c k i  A nt .  
o b  d o  M i ę d z y r z e c a ,  G l i n k a  

M iko ła j  o b .  d o  S z c z a w i n a ,  
K l e n i e w s k i  F r a n .  o b y w .  d o  
P ł o c k a ,  k s .  K o ł a k o w s k i  I g n .  
p l e b a n  d o  C z a r n o s t o w a .  Ł e m -  

p i c k i  A r t u r  in ż e r i i e r  d o  P e ­
t e r s b u r g a ,  Ł e m p i c c y  W l a d .  
o b .  d o  M i e r z w i n a  i J ó z e f  o b .  
d o  P o r ę b y ,  M o s s a k o w s k i  
P io t r  o b .  d o  L u b l i n a ,  N i l -  

n i e w s k i  A d o l f  o b .  d o  K o p y -  
s lk i ,  P o t u l i c c y  S t a n . ,  W ł o d z .  
i P io t r  h r .  d o  O b ó r ,  P o t w o ­
r o w s k i  F r a n .  o b .  d o  L u b o ł i .  
R o s t w o r o w s k i  R o m a n  h r .  
d o  K o w a l e s z c z y z n y ,  W a l e w ­

s k i  S t a n .  o b  d o  W a l e n c i o a ,  

Z a b ł o c k i  J ó z e f  o b .  d o  Ś w i -  
n ia r .  J a k u b o w s k i  J ó z e f  d o ­
k t ó r  d o  K r a k o w a .  K o n c i -  

w i c z  S t e f a n  o b .  d o  C z ę s t o ­
c h o w y ,  N o c h a c z e w s k i  K « -  
z i m i e r z  o b y w .  d o  C z ę s t o ­
c h o w y .
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Rs. kop. Rs. kop.

P ó ł - im p e r j a ły  r o s s v j s k i c  . . . . 5 16 — —
D u k a t y  h olteudcrsk ie  n o w e  w a ż n e  . — — — —

P a p i e r y .

Obli.  ska r .  (4®/°) za  1 0 0  r s .  (o p ró cz  k u p .)  
B i l e t y  skarbu  K r ó le s t w a  P o l s k ie .  ( 4 % / / , )  
L i s t y  z a s t a w n e  b ia ł e  II o k r e s u  ( o p ró cz  

k uponu)  ( 4 % )  . . za 1 0 0  z łp .

84 10 __ —
_ — — —

.
L i s t y  z a s t a w n e  b ia ł e  Iff o k res u  ( o p ró cz  

k up on u )  (4®„) . . .  za  15 rs . 14 48 .

O b l igacje  c z ą s t k o w e  na 5 0 0  z ł .  (o p ró cz  
kuponu) ( 4 % ) ..................................... _ _

C e r t .  b anku  na ob i .  c z .  l i t .  A  na 3 0 0  z ł . — — ---- —
„ „ l i t .  B. na 2 0 0  z ł .  b e z  proc. — — ---- —
„ „ „ p r o c e n t o w e  ( 5 %  i — — ---- —

D o w o d y  Kom. C en tr .  L ik w id .  za  100 z ł . — — ---- —
N o w a  r o s s y j s k a  p o z y c z k a  z  rok u  1 85 4  

oprócz  kupon u ( 5 % )  . . . . 102 9 0 . __
„ „ „ z  roku 1 8 5 5 1 0 4 40 ---- —

Obligi W s p ó ł k i  Ż e g l u g i  P a r o w e j  w  K róle ­
s t w i e  P o lsk ie m  ( 5 y o ) z a  rs . 7 5 0 __ __. ---- —

1 1 '  e  x  1 e  i  d n i a  5  b. n i .

B e r l i n ............................. 1 0 0  Tal . 2 M. 9 3 75 __ —
„ .....................................1 0 0  Tal. k. t. __ __ --- - —

G d a ń s k ............................. 1 0 0  Ta l . 2 M. 9 3 75 ---- —
„ .....................................100  Tal. k. t. _ — ---- —

H a m b u r g .............................. 3 0 0  BMk. 2 M. 142 80 ---- —
L o n d y n ..............................1 F t-  S t . 3  M. 6 27 ---- —
M o s k w a ............................. 1 0 0  Rs. k. t. 9 9 2 5 _ —
P e t e r s b u r g  . . . .  100 Rs . 1 M. 9 9 50 ---- —

..............................1 0 0  Rs. k.  t. __ _ ---- — ■
P a r y ż ..................................... 3 0 0  Fran. 2 M. 75 15 ---- —

„ . . .  .  ~  . 3 0 0  Fran. 1 M. __ __ ---- —
W i e d e ń ............................. 1 5 0  Z ł .  R. 2 M. 91 80 --- —
W r o c ł a w .............................1 0 0  Ta l . 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu b ie ż ą c e g o  od o ld . skarb.  Rs. I kop. 4 0
oil l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  7 %  

oil n o w e j  r o s s y j sk ić j  p o ż y c z k i  Rs. 1 kop.  59 •v ,.

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Raptus.—  We­
sele w Ojcowie.— Lokaj za pana.—Jutro: Raptus.— 
Pierwsze dni po ślubie.

TEA TR  W IELK I. Ju tro  pierw szy raz: Żydówka. 
Ju tro  szóstaM askarada, w czasie której na salach

0 godzinie 11'/z wieczór i na scenie T eatru  W iel­
kiego o godzinie lszej po północy na zadanie przed­
stawienia p. W iljalba Frikiell, z wykryciem sposo­
bu w ykonyw ania niektórych sztuk.
& P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p t y k  P i k ,  ulica  

M io d o w a  N e r  4 7 9 .

W ielka królewsko-niderlandzka

ltlenaźerfa
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
Ci. HREUTZBERG,

O tw artą je s t codziennie od godziny lOej z rana 
do 6ej po południu na placu za ogrodem Krasiń­
skich. W  niedzielę i święta wielkie przedstawienia 
z dzikiemi zwierzętam io godzinie lszej w południe
1 o god. 4tej po południu. Po kaźdem z tych przed­
stawień słoń Pepita, wykonywać będzie rozmaite 
sztuki; następnie karmienie. (Ner 16.—38.)

W  drukarni J. l in g e r .  —  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 2 6  S t y c z n i a  (7  L u t e g o )  185 7  r .  —  S t a r s z y  ce n z o r ,  F. S o b i e s z c z a ń s k i .


